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Frak skrojony 
do figury

Mimo wszystko — żal nam p. Cara. Z pew­
nością wyobraża! sobie, że on — prawnik i b. 
minister sprawiedliwości — stworzył arcy­
dzieło, a tu przychodzi ktoś, który jest wpr-aw- 
dizie doktorem prawa, ale tylko „honoris cau­
sa" i powiada: to fuszerka, to nie jest robota 
na moją filguirę, zaczynać nanowo.

Nie trzeba przypominać, że robota nad nową 
konstytucją została podjętą zaraz po przewro­
cie majowym, kiedy każdy sądził, że zwycięz­
ca powinien ukoronować swe dzieło objęciem 
najwyższego stanowiska w Polsce. Stało się 
inaczej: do konstytucji marcowej dodano tylko 
miały przyczepek, sens jej pozostał niezmienio­
ny i z tego też powodu — dlla hraiklu sensu — 
ktoś inny zajął rezydencję na Zamku,

Teraz,, mówiono i tak też robiono, jakby się 
komuś paliło pod stopami. Z całej plejady „ro­
zumnych mężów" w BB wybrano trzech i

Majstrowie
pracowali w największej .tajemnicy, nie odsła­
niając jej nawet na sławnych „czwartkach kon­
stytucyjnych", tj. na zebraniach grupy postów 
BB, nazywających się komisją konstytucyjną. 
Tu prowadzono teoretyczne pogadanki, prak­
tyczną zaś robotę robiono poc:ebu, nie dopu­
szczając nawet najbardziej zaufanych do rzu­
cania okiem za kulisy.

Dopiero na bardzo- st oso wirem miejscu i przy 
stosownej okazji: na cytadeli warszawskiej 
podczas zjazdu legionistów p. Sławek nieco 
uchylił -rąbka tajemnicy. Dowiedział się świat
— nietylko p-ołsiki — że najwyższą i jedyną 
kwalifikacją do tytułu wyborcy do Senatu jest 
po-siadanie jednego z krzyżów wojskowych. 
Dowiadywano się potem i innych szczegółów
— wszystkie o takim pokroju, że mim-owoli 
nasuwało- się pytanie, czy to ma być konsty­
tucja -dla państwa, któremu zostawia się tytuł
republiki,

Teraz jak przedtem nikt nie wie, -co w tem 
dziele p. Cara nie podoba się. Sposób „eliit-o- 
w-ego“ wytoo-ru Senatu chyba nie gdyż ten -ro­
dzynek ma pozostać; nadanie prezydentowi 
Większej władzy aniżeli wydawanie ustaw nie- 
tyłlk-o bez Sejmu 'ale i be-z po-dlpiisu ministra 
chyba talkże nie, p-onieważ żaden monarcha ab­
solutny tego pra-wa nie miał. A więc co- się nie 
-p-odoba? Odpowiedź na to pytanie daje pe-wma 
informacja z W arszaw y:' sprawy wo-jskowe 
bi-ają być w konstytucji w ten spo-sób wyraiżo- 
^  ż-elby zupełnie wymykały się z pod — Już 
obecnie niewielkiej — ingerencji czyjejkolwiek, 
jj* z zupę lnem oddaniem ich w ręce i pod roz­
kazy naczelnego wodza, którym i w czasie po­
doju i w czasie wojny ma być jedna i tasama 
IQ®eba.

Pamiętamy jeszcze boje, jakie staczano 
®rzed przewrotem majo-wym o kompetencje

ANTONI SŁONIMSKI

Po wyroku brzeski
W  Nr. 46 „Wiadomości Literackich" 

Antoni Słonimski tak pisze w s-wojej 
kronice lyigodnioWej:

Proces brzeski, zakończony w ostatniej instan­
cji sądowej, doczekał -się nekrologu w „Gazecie 
Polskiej". Ni-ep-odipisainy artykulik zatytułowano 
„Koniec Polski szlacheckiej". Autor dowodzi nam, 
że proces „Hers-za Libermana i towarzyszy" trwał 
nie lata ale wieki. Mowa tam jest o widmach, 
o „zboTowszczyzny upiorach". Ale niema słowa 
o ludziach żywych i sprawach żywo stojących 
nam przed oczami- 

Autor powiada, że „cały rumor", kt-óiry się u- 
czyrnil wokoło Brześcia, był objawem solidarności 
towarzyskiej. „Me pytano: -za. co, pytano: kogo?". 
To nieprawda. Pytano przedewszystkiem: „jak"?. 
To „jak" nie da się przeskoczyć mętinemi analo- 
gjami hisforycznemi. Ci ludzie o białych kołnie­
rzykach, jak pogardliw-ie nazywa „Gazeta Pol­
ska" inteligencję, nie poczuwali się do żadnej so­
lidarności towarzyskiej z więźniami, tolrżeskimi. 
Przeciwnie. Początkowo patrzano spokojnie na tę 
rozgrywkę, jak na -normalną czy trochę anormal­
ną grę i walkę polityczną. Izolowano paru działa­
czy przed wyborami. Sprawa brzeska zaczęła się 
nie od „za co“ i „kogo", ałe od „jak". Nie cho­
dziło o sarną sprawę, lecz o met-ody. Oczywiście, 
dzisiaj wobec wyczynów Hitlera takie potrakto­
wanie paru ludzi wydaje się czemuś, niemal Wa­
ham. To niemal siela-hka'. Ale nam lak rozumo­
wać nie wolno. I-dąc po lej linji dosizllilbyśimy do 
zupełnego zobojętnienia morałne-go. Niema okru­
cieństwa, którego nie zdystanisowa-ły barbarzyń­
stwa wojny, a jednak sprawa Saoca i Vanzettiego- 
bylłia po wojnie i zdołała zelektryzować świat cały. 
Gzęs-to się słyszy len argument: o cze-m l-u gadać 
dzisiaj gdy tysiące ludzi torturuje s-ię w Niem­
czech? To droga p-rowadząca do zupełnego- nie­
chlujstwa, do zupełnego marazmu. Poco dzieciom 
każemy myć zęby szczoteczką? I tak z ladnemi 
czy zepsulemi zębami jedinak-owo ziginą wyt-rute 
gazami. Klęska powodzi wygłodziła całą prowin­
cję w Ghinaeh. Zginęło paręset -tysięcy ludzi. Czy 
dlatego na nędzę tysięcy mieszkańców Annopolu 
mamy machnąć lekceważąco ręką i zie-wnąć czy­
tając o nowych wyrokach śmierci? Poc-o przejmo­
wać się procesami w Kobryniu, sprawami sądów 
doraźnych, traktowaniem więźniów i metodami 
prowokacji w sprawach p-o-lityc-znych?

„Gazeta Polska" ma rację, nazywając sprawę 
brzeską -sprawą historyczną. Chodzi t-u bowiem
0  rzecz nichylejakiego znac-zenia. O to- poprostu, 
jakiem państwem ma być Polska. Życie -dało na 
to odpowiedź. Na szczęście, sprawa brzeska była 
incydentem wyjątkowym. Na szczęście, wypadek 
ten nie słał -się metodą. Ale l-o co wczoraj wywo­
łało poruszenie opinji jiu-tro może już przejść w ża­
łobnej ciszy. Barbarzyństwo rozlewa się szeroką 
failą po Europie. Okru-cieńst-wo rozgrzesza s-ię coraz 
łatwiej. Staje przed nami ośmielone i zwycięskie.
1 dlatego tem ostrzej i tem bezwzględniej stać

trzeba na straży pojęć poniewieranych, pojęć 
które stanowią o sensie i wartości życia. Oczywi­
ście, takie stanowisko nazywa się „mdłym huma­
nitaryzmem" i , pięknoduch ost w em“ . Europa 
zmienia się powoli w wielki klasztor biczowni­
ków. Wieje ponurością zboczeń i mistycyzmem 
okrucieństwa. Drugi wiatr, to „zdrowy zoologi­
cznie" wiew przyrodniczej walki o byt. Gnębienie 
słabszego, bezwzględność metod w walce z jedno­
stką c-zy z narodem- Oba te prądy mogą wywołać 
burzę i spaść na nas chmurami gazów trujących, 
miljonami pocisków czy wis-zy zarażonych tyfu­
sem. Ten „zdrowy przyrodniczo" punkt widzenia 
jest też kłamstwem ciążącem nad zdezorganizo­
waną masą ludzką. Sprawy człowieka nie są spra. 
wami zwierząt i bakteryj. Poddawanie się głoso­
wi natury, powoływanie się na instynkt, może do­
prowadzić do gloryfikacji Kurtena, masowego 
mordercy kobiet. Bo Ku-rle-n był posłuszny głosowi 
instynktu, który go pchał z przyrodniczą siłą do 
zbrodni. Walka z naturą, nie może się kończyć na 
oderwaniu się człowieka od ziemi w pospolilem 
tego słowa znaczeniu. Jeśli dzieje ludzkości nie 
mają być obrazem żerowiska, człowiek musi wal­
czyć z bes-tją ikltóra drzemie w  dżunglach jego 
krwi.

W  tej wailce o przeznaczenie człowieka znale­
źliśmy się na niebezpiecznym zakręcie. Czyżby 
siła odśrodkowa miała nas wypchnąć na bezdro­
ża drapieżnej wegetacji? Sądzę, że nie wolno nam 
na żadnym odcinku życia bagatelizować tej walki 
kształtującej charaktery ludzi, którzy przyjdą po 
nas- Metody, uświęcone u naszych sąsiadów, mo­
gą łatwo przyjąć się i u na-s. Przyjście do władzy 
endecji wydaje się dziś mało prawdopodobne^ 
i mam Mogą nadzieję, że rząd obecny utrzyma się 
jafcnajdłużej. Ale nie wolno nam zapominać, że 
przyjście do władzy reakcji byłoby dziś ośmielo­
ne przykładami, precedensami okrucieństw. Mu­
simy również walczyć o t-o, aby rewolucja komu­
nistyczna, która może wstrząsnąć światem, była 
u nas jaknajmniej krwawa i jaiknajmmiej dewa­
stacyjna. To też jest pra-ca dla przyszłości. Praca 
jakże zaniedbana-

Skąd przyszedł mi ten pomysł o przyjściu do 
władzy endecji? Sam nie wiem. Być może, wła­
śnie z powodu lego artykuliku „Gazety Polskiej" 
o sprawie Brześcia. Anomimowy autor nazywa 
Libermana Her-sze-m Libermanem. Nie wiem, 
spod czyjego pióra wyszedł ten subtelny akcent 
antysemityzmu, ale to także dowód zaraźliwości 
atmosfery, panującej w naszych czasach. Liber- 
man jest skazany. W  gazecie zrobiono z niego 
herszta bandy zbójeckiej i Hersza. Czyż nie jest 
to nietaktem wobec towarzyszy autora artykułu, 
wobec ludzi jego stronnictwa, którzy mają matki 
lub żony Żydówki? Nie cbcę tego przesądzać. Ale 
wobec pokonanego przeciwnika ten akcent schle­
biający sklepikarzom jest ozemś wyjątkowo brzy­
dki em.
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Co się stało z „Odpowiedzią Treviranusowi“?
Prasa wielkopolska porusza ciekawą sprawę: 

co się stało z funduszami, zebranymi przez spo­
łeczeństwo na łódź podwodną p. n. „Odpowiedź 
Treviranusowii“? Jest to już drugi fundusz, z któ­

rym niewiadomo, co się slało, gdyż pierwszym 
był „fundusz komitetu floty narodowej" w wyso­
kości 300.000 złotych.

— ooo —

naczelnego wodza. Rozstrzygnięte one zostały 
w dniach majowych po- m-yśłi- żadajaceigo.
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Skutki wyroku w procesie brzeskim
PRO F. PR A G IE R  U S T Ą P IŁ  ZE  S T A N O W IS K A  PR O FE SO R A

Jędrna z  agencyj warszawskich donosi:
W  dniu wczorajszym  ukazał się nowy spis pro. 

fesorów W olnej W szechnicy Polskiej. W  spisie 
tym przy nazwisku dr. Adama Pragiera, w ielole­
tniego wykładowcy tej uozeind, figuruje tym  ra­
zem adnotacja: „n ie w ykłada", jak również, że 
nazwisko w ykładow cy skarboweści i budżetów1

Prasa sanacyjna oo kilka dni, zawsze na inną 
nutę, pisze, że m imo wszystko jest coraz lepiej. 
Przesilenia nie mogą zaprzeczyć, ale próbują osła­
bić jego rozpiętość zapomocą różnych sztucznie 
skonstruowanych porównywań, z których zawsze 
wychodzi jedno: jakoś dajem y sobie radę z prze­
sileniem, więc jest lepiej.

Jak to „lep ie j" przedstawia się w  cyfrach? W e ­
źm y takie porównanie: na dzień 30 września 1932 
liczono w  Polsce —  wedle wyrażenia statystycz­
nego —- poszukujących pracy zarejestrowanych 
w  PUiFP —  150.400, natomiast w  dniu 14 paździer­
nika br. liczba ta wynosiła 206.507. Ponieważ w ia ­
domo, że w  pierwszych dniach października z. r. 
wzrost bezrobocia wynosił około 5000 ludzi, za*

Kraków, 20 października. 

D Z IE S IĄ T Y  D Z IE Ń  R O Z P R A W Y
W czoraj rozprawa rozpoczęła się ustalaniem 

dat aresztowania oskarżonych po wypadkach w  
Łapanowie, oraz zwolnienia ich z aresztów po 
śledztwie.

Trybunał po naradzie postanowił dopuścić prze­
słuchanie św iadków z korpusu policyjnego, któ­
rzy podczas zajść b y li ranni.

Pierwsza zeznaje św. Zo fja  Zapalówma ze 
Skawca. Była podczas zajść w  Grabiu. W idzia ła  
W ojciecha ' Samka. Stał spokojnie po przejściu 
pochodu. N ie  m iał p rzy sobie laski.

tśw. Jam Now ak z  Łapanowa.
Przew.: W  jak i sposób doszedł pan do karabi­

nu?
św .: Szukano w  domu, ale karabinu nie było. 

Gdy świadek szedł przez pola zniałaizl ten karabin 
w  koniczynie. K iedy to było nie pamięta. Po kar 
rabin by ł przodownik i zabrał go. Karabin był 
mokry. K to ten karabin podrzucił, świadek nie 
w ie. Od Smotra nie otrzymał go.

Z E Z N A N IA  KOM. PO L. LO E D LA
W chodzi komisarz Loedl. Przew. w ola  woźne, 

go, aby przyniósł stołek. Kom isarz siada. Po  zło­
żeniu przysięgi zeznaje:

W ybrałem  się do Łapanowa i przybyłem  pod 
Trzcianę. Gdy tłum napadł ze wszystkich stron, 
wydałem  rozkaz rozpędzenia Rumu.

Zetknąłem  się z  Rybą, ponieważ on by ł orga­
nizatorem i  wezwałem  go, aby uspokoił tłum. Był 
moment, że pozwoliłem  iść ludziom grupkami do 
kościoła. N ie przypom inam sobie, kto poranił po­
licjantów. Przytrzym ałem  kilku ludzi, a m iędzy 
innym i Rybę. Rozm awiałem  z tłumem kilka ra- 
zy, gdyż w idziałem  „sym patyków ", którzy uspa- 
kaja li ludzi. Od starosty w yjeżdżałem  z Bochni 
z  tem, że zabronił on wiecu i pochodu.

Pow iedziałem  to wszystko ludziom pod T rzd a ­
ną.   Następnie świadek w yjaśn ia  szczegółowo,
jak rozmieścił poszczególne oddziały policji. P ew ­
na część polic ji jeździła autami wzmacniać pewne 
odcinki.

PO L IC JA  O B S A D ZIŁA  W Ę Z Ł O W E  DROGI 
i  pouczała ludzi, że pochód się nie odbędzie. Oko­
liczne pow iaty w  ten sam sposób postępowały.

Przew . dr. Krupiński: Kto urządzał pochód i  
kto podanie wniósł do starostwa?

Św.: Bartłom iej Twaróg.
Przew .: Ile było ludzi w  Tnzeianie?
Św.: Ponad tysiąc z  muzyką. Słyszałem nawo­

ływania ludzi z  tłumu, aby iść naprzód. Starałem 
się usunąć muzykę i sztandar. Usunąłem to, gdyż 
zw yk le p rzy muzyce i* sztandarze gromadzą się 
ludzie.

Przeiw.: Czy pan m ów ił, że polska policja z 
polskim chłopem nie będzie walczyć?

Św. (śm iejąc się): N ie  m ówiłem  tego. Uspoka­
ja łem  ludzi, a le innemii słowy.

Przew .: Rybę pian sobie przypomina?
Św.: Tak. (D ługo patrzy na oskarżonych. W ska­

zuje na poszczególnych ludzi, wreszcie tra fia  na 
R ybę). Oto ten. B ył ubrany po krakowsku.

państwowych będzie osobno podane do wiado­
mości.

Jak wiadomo, prof. Pragier jest jednym ze ska­
zanych w  procesie brzeskim, wobec których w y ­
rok, zaw ierający m iędzy innemi sankcję pozba­
wienia praw, już się uprawomocnił.

—  o o o  —

tem różneka między ub. a obecnym rWkiem w y­
nosi zw yż 50.000 bezrobotnych.

Na innym odcinku: rzem ieślniczym podawali­
śm y wczoraj —  nie można inaczej tego nazwać —  
smutne cyfry. Rzemiosło; głównie krawiectwo 
i  szewstwo, stoi w  obliczu kaitaetrofy, straciwszy 
40 względnie 50% swój wytwórczości. Gzy i to 
ma być świadectwem, że jest „lep ie j"?  A  w  naj­
bliższym  czasie, może jeszcze przed zebraniem się 
Sejmu, ma zapaść decyzja o łosie urzędników 
w  drodze „usprawnienia adm inistracji", która po­
zbawi kilka tysięcy urzędników ich poisad. Je­
szcze jeden silny dopływ  do w ielk iego strumienia 
ludzi bezrobotnych —  także dowód, że u nas „le . 
p ie j".

PO  Z W IN IĘ C IU  FR O N TU  
wróciłem  do Łapanowa. Na posterunku było k il­
ku ludzi. N ie słyszałem żadnych strzałów. K aza­
łem ściągnąć posterunki. Auto wróciło. Po  przy- 
jeździe aula zastałem dwóch posterunkowych 
ciężko rannych i kilku lżej. Za kilkanaście minut 
nadciągnął tłum. Zgłosił się pos. Kiernik, ale ja  
z nim nie mówiłem . M ów ił z nim  przedstawiciel 
starostwa.

Przerw.: Jakie pan m iał relacje od przodowni­
ków?

Św.: Post. W łodarczyk raportował, że jak  stał 
p rzy mostku, gdy tłum napierał nakazał taktykę 
obrony i  usłyszał kilka strzałów. W id z ia ł jednego 
ciężko rannego. T łum  się potem rozszedł.

Obr. dr. Warenhaupt: W  maju we W o li Bator­
skiej był w iec —  były  tłumy ludzi. W iec odbył 
się spokojnie?

Św.: Tak.
Obr.: N ie trzeba było represyj. Dlaczego ostatni 

w iec został zabroniony?
Przew.: Uchylam  to pytanie. Panie komisarzu 

proszę nie odpowiadać!
Gały szereg pytań obrońcy co do instrukcji po­

licy jnej uchyla w  dalszym ciągu przewodniczący.
Obr.: Jak parł tłum?
Św.: Masa szła. Poszczególne osoby atakowały 

kordon. Łapano za pasy, za karabiny. Rzucano 
kamieniami. Słyszałem okrzyki agresywne, ale 
słóm n ie pamiętam. W  Łapanowie tłum zw rócił 
się do mnie o wezwanie lekarza do rannych. P o ­
słałem po dr. Ziembę.

CH O D ZIŁO  M I P R Z E D E W S Z  YS TK IE M
O LU D Z I MOICH.

W ezwałem  także karetkę pogotowia z  lekarza­
m i z  Krakowa.

Obr. dr. Warenhaupt: Cziy jaka choroba była 
w  Łapanowie?

Pirziew.: Uchylam to pytanie.
Po  zapytaniach prok. dr. Szypuły i obr. dr. 

W usatowskiego ukończono przesłuchanie świad-

D Z IW N A  R O L A

św . Adam  Domagała,, post. P P  z  KJSkowa (bez 
przysięg i) zeznaje, że przyjechał jako dełegowa. 
ny do służby w  Łapanowie. Z Krakowa p rzy je ­
chał na rowerze. Zaczęli krzyczeć, że to policjant,

Ż E  T O  T A J N Y .
Odebrano mu rower. (B y ł po cywilnemu. Przyp. 

Redakcji). Ludzie świadka znali, gdyż mieszkał 
dawniej w  Łapanow ie i tam m ia ł narzeczoną. Lu ­
dzie go bili, dusili i w zię li mu rewolwer z  kie­
szeni.

Przew .: Gzy w iedzieli, że pan jest posterunko­
wy?

św .: W iedzieli.
Obr. dr. Wusałowiski: Pański teść zeznał, że 

pan by ł w tedy na urlopie.
Św,: Ja mu nie mówiłem , to jest tajemnica u- 

rzędowa.
Obr. dr. Warenhaupt: Dlaczego pan się prze­

brał po cywilnem u? Czy pan pojechał do Łapano- i 
Wia» aby się z  narzeczoną w idzieć? i

Św.: W  Podgórzu dowiedziałem  się o alarmie. 
M iałem  niedzielę wolną. N ie m iałem przydziału.

Obr. dr. W arenhaupt: W ięc  pan,

DO N ARZECZO NEJ PO JECH AŁ.

Obr. dr. Wusatowisfci: A  w ięc pan n ie był dele­
gowany!

Przew .: Dziękuję św iadkowi
Św. Michał Nakoneczny, st. post. P P  z Nowego 

Sącza. Był w  W o li W ieraszeckiej. Opowiada 
szczegółowo o zajściu.

Przew.: Jak się zachow yw ali Jarotek i Satoła?
Św.: Był Jarotek i jakiś drugi na koniach. Czy 

Jarotek przygn iótł post. Kuczka, lego nie w idzia­
łem. Znalazłem  się m iędzy dw ojgiem  koni. Konie 

i by ły  Skierowane na nas i n ie byłem  w  stanie w y. i 
j cofać się szybko. Kuczek żalił się, że ma „obra­

żoną" nogę. Jarotek mógł najechać na Kuczka.

O S T A T N I Ś W IA D E K
Stanisław Kuczek, post. P P  z Łapanowa we­

zw any ponownie na okoliczność, kto najechał na 
niego. Jarotek, jak  tw ierdzi świadek, najechał na 
niego. Celowo kierował na, świadka. Z Nakonecz- 
nym stali razem.

Świadek zeznał dalej, że odwodow i świadkowie 
Gichoś i Kucharski nie m ogli go przez tłum w i­
dzieć. Cały pochód by ł m iędzy mim a świadkami.

Przewodniczą,cy odczytuje zeznania cytow a­
nych przez post. Kuczka świadków, poczem post. 
Kuczek w yjaśn ia  pewne sprzeczności.

Przew.: Obstaje pan przy swoich zeznaniach?
Św.: Tak  jest. Przypom niałem  sobie, że Jaro­

tek był w  przeddzień na posterunku i oświadczył, 
że „w iec  jest zakazany, ale m y i  tak pó jdziem y!"

Obr. dr. W usalowski: Pan zeznał, że pan stał 
razem z post. Nakonecznym. On inaczej zeznał?

ŚW.: Może być!
Plrzew.: Ponieważ Mojżesz He«kel nie jaw ił się, 

więc odczytam te zeznania.
Po odczytaniu zeznania Heckla i odczytaniu in­

nych aktów, przewodniczący zarządza przerwę.

O D C Z Y T Y W A N IE  A K T Ó W
Po pauzie przew. dr. Krupiński odczytuje akta. 

M iędzy innemi kontestacje karne oskarżemych, 
z  których wynika, że tylko czterech oskarżonych 
karanych było zia drobne przestępstwa. Następnie 
przewodniczący odczytuje świadectwa lekarskie 
rannych policjantów podczas zajść laipanowskieh. 
Trzech rannych policjantów  leżało w  szpitalu ,'a 
poza n im i 11 było kontuzjowanych. Rany wszyst­
kie były zadane albo kamieniami, albo kołkami.

W N IO S K I O BRONY
Przew.: Czy są jakieś wnioski dowodowe?
Obr. dir. Waireinhaupt: Proszę o odczytanie pro­

tokółów sekcji zw łok Przeeiszewskiego, Toboły, 
Bugajskiego i innych zabitych chłopów, oraz sze­
regu rannych chłopów. Dalej proszę o odczytanie 
zezwolenia na pochód i wiec. Tyle. (Zabitych  by­
ło 4, zaś rannych około 40 chłopów; przyp. Red.),

Obr. dr. W usalowski: Proszę o skonfrontowa­
nie św iadka Toboły z Hejm ówną, post. Paw łow ­
skiego z tąsamą.

Dalej prosi obrońca o szereg dalszych konfron- 
tacyj św iadków z oskarżonymi.

Prok. dr. Szypuła: Sprzeciw iam  się wnioskom 
obrony.

Trybunał udaje się na naradę, a po powrocie 
przewodniczący ogłasza uchwałę odrzucającą 
wszystkie wnioski obrony.

Brziew.: Przewód sądowy i postępowanie dowo­
dowe zamykam.

W  piątek rozpoczynają się przemówienia o go­
dzinie 9 rano.

W yrok  ogłoszony będzie w  poniedziałek o godz.
11 rano.

Zwycięstwo socjalistów 
w Norwegji

— o—
Mimo, że szczegółowy w yn ik  w yborów  do par­

lamentu norweskiego nie jest jeszcze znany, mo­
żna już powiedzieć, że przyniosły one znaczny su­
kces partji pracy. Do posiadanych dotychczas 374 
tysięcy głosów zdołali socjaliści pozyskać jeszcze 
znaczną liczbę głosów tak, że prawdopodobnie li­
czba ich mandatów wzrośnie z  47 na 63. Zyski 
swe socjaliści osiągnęli na stratach konserwaty­
stów i  partji chłopskiej, które zapłaciły stratami 
za sympatyzowanie z faszystami. Ci, występują­
cy pod nazwą „frontu narodowego", zebrali zale­
dw ie parę tysięcy głosów. Pewnem  jest, że partja 
pracy będzie najsilniejszem stronnictwem w  par­
lamencie, wobec czego spodziewają się, że ona o- 
trzyrna m isję utworzenia rządu.

—  ąoo  —

Jak Jest „leplej“ (w cyfrach)

Proces o krwawe wypadki w Łapanowie



Nor. 241, Piątek 20 października 1933 r. 3

Przeglod spuieczng 100 zł kary za wystawienie pomnika
Sobieskiemu

Z  okazji tegorocznych uroczystości ku czci kró­
la Jana I I I  Sobieskiego Towarzystwo upiększania 
miasta w  Chojnicach postanowiło wznieść pom­
nik w  panku miejskim. Złożono podanie do urzę­
du wojewódzkiego o udzielenie pozwolenia na bu­
dowę pomnika i nie spodziewając się żadnych 
sprzeciwów, równocześnie powierzono robotę bu­
downiczemu Baldamusowi. Pon iew aż termin uro­
czystości zbliżał się, p. Bałdamws wykończył bu­
dowę i w  diniiiu oznaczonym starosta Mieszkowski 
dokonał odsłonięcia pomnika.

Tymczasem, jak  się okazało, komitet budowy

nie otrzymał pozwolenia na ustawienie pomnika 
w  parku miejskim.

Sprawa powędrowała do sądu i na law ie oskar­
żonych zasiadł przedstawiciel Towarzystwa upię­
kszania miasta, p. Zieliński, który za tę samowo­
lę otrzymał uprzednio mandat kanny w  wysoko­
ści 200 złotych. Po rozpraw ie sędzia p. Chmieleiw- 
ski ogłosił wyrok, skazujący p. Zielińskiego za 
przekroczenie przepisów budowlanych na 100 zł. 
grzywny, względnie cztery dni aresztu. Obrońca 
oskarżonego zgłosił kasację wyroku.

— o o o  —

Po d w ó j n e  w y n a g r o d z e n i e  z a  g o d z i n y

N A D LIC ZB O W E
Ministerstwo opieki społecznej wydało okólnik, 

Wyjaśniający w  sprawie wynagrodzeń za godziny 
nadliczbowe w  zakładach przemysłowych. Piraca 
Wykonywana w  niedziele i święta, o ile zakład jest 
w ciągłym  ruchu i wyczerpana została ilość nor­
malna 46 godzin pracy w  dni powszednie, powin­
na być wynagradzana podwójnie.

Przesilenie w Estonji
Rząd estoński ustąpił, ponieważ po uchwaleniu 

"W drodize plebiscytu zm iany konstytucji w  m yśl 
żądań faszystów chce dać parlamentowi wolną 
rękę. Należy przypuszczać, że utworzony zostanie 
rząd przejiściowy, którego jedynem  zadaniem bę­
dzie wypracowanie nowej konstytucji. Rządowi 
temu zakreśli się 100-dniowy termin dla wykona- 
nia tej pracy, poczem po upływie dalszych stu 
dni nastąpi wybór nowego parlamentu i prezy­
denta państwa.

Z żałobnej karty
Oddział CZG kopaln i „S iles ia14 w  Czechowi- 

cach poniósł bolesną stratę przez śm ierć dwóch 
w zorow ych  i  w ytrw a łych  członków, którzy w 
tym  oddziele b y li powszechnie łubiani jako lu­
dzie o szlachetnym  charakterze, a  to śp. M acieja  
A lo jzego, k tó ry  wskutek n ieszczęśliwego w y ­
padku w kopa ln i poniósł śm ierć p rzy  pracy, oraz 
rów n ież zasłużonego członka śp. Jerzego M acu­
ry, k tóry był w ygnańcem  ze Śląska C ieszyńskie­
go. Pogrzeb śp. M acury odbył się w  n iedzielę 8
Bm. . . .  . . .

Zorgan izow an iem  pogrzebu za ję li się p iln ie 
członkow ie zarządu CZG, a to tem bardziej, że 
śp. M acura jeszcze za życia  wyraźnie sobie tego 
życzył, ażeby pogrzeb jego  odbył się ze sztanda­
rem  zw iązkow ym  i  ażeby nad jego grobem  w y ­
głosił przem ów ien ie o jego w artości członkow­
skiej okręg, sekretarz tow. Papuga.

Zarząd oddziału  spełn iając to życzen ie śp. M a­
cury, do łoży ł wszelk ich  starań ażeby pogrzeb 
ten odpowiednio zorganizować, a  to tem bardziej 
dlatego, że śp. M acura był w dowcem  i  pozosta­
w ił 6 dzieci w  tem  4 m ałoletnich. Pogrzeb  w y ­
ruszył z kolon ji, na czele postępowała m iejsco­
w a  orkiestra, a za n ią  niesiono w ien iec i  sztan­
dar oddziału  CZG, następnie postępował liczny 
zastęp tow arzyszy uszeregowanych w  czwórki, 
zaś reszta bardzo licznej publiczności postępo­
w a ła  za karawanem .

Nad grabem  odpraw ił m odły pastor dr. W a ­
gner ® B ielska, k tóry po dokonaniu m odłów 
w yg łos ił pożegnalne przem ówienie, podnosząc 
zasługi i cierpienia robotnicze na jak ie  zm arły 
był jako robotnik w  życiu  sw ojem  narażony. 
Pastor dr. W agn er w ypow iedzia ł także słowa 
nznania i podziękowanie dla CZG i miejscowe­
go oddziału za liczny udział i  organ izację po­
grzebu. Następnie tow . Rum an pożegnał zm ar­
łego im ien iem  zarządu m iejscowego oddziału, 
zaś im ien iem  CZG w yg łos ił pożegnalne prze­
m ów ien ie tow. Papuga, k tóry  w  krótk ich  sło­
wach  skreślił cenne zasługi śp. tow. M acury dla 
CZG i  PPS , oraz dla ogólnych  spraw robotn i­
czych.

Cześć n ieodżałow anej pam ięci obu w yże j w y­
m ienionych śp. Tow arzyszy.

I krata l ze świata
—•O—

PO G RZEB T O W . D R A  H E N R Y K A  K ŁU S ZYŃ - 
SKIEGO odibył się w  W arszaw ie w  ubiegłą środę 
Liczne rzesze bliskich, przyjaciół i  towarzyszów 
Zmarłego odprowadziły trumnę ma cmentarz, że­
gnając z  głębokim żalem zacnego, nieodżałowa­
nego towarzysza, niestrudzonego działacza, nieza­
pomnianego przyjaciela. W  gorących słowach i- 
toieniem klasy robotniczej, zgrupowanej pod czer- 
Wonemi sztapdarami PPS , Kom isji Centralnej Zw . 
Zawodowych i T U R  pożegnał Zm arłego nad o- 
łwartą m ogiłą tow. Jan KWapiński, opisując życie 
Jego, pełne trudów i w ysiłków  dła ułiżenia doli 
robotniczej, zasługi, poniesione przy tworzeniu i 
Budowaniu partji socjalno-demokratycznej w  by- 
ej  Galicji, długie lata niestrudzonej pracy na te- 

r&nie śląska Cieszyńskiego i potem —  już w  N ie­
podległej Polsce —  na terenie Łodzi i W arszawy. 
^  holem m ów ił tow. KjwapińsOd o  chorobie tow.

Kruszyńskiego, kltóra powaliła osłabiony organizm 
o jego ostatnich chwilach, gdy —  jak  żołnierz _na 
posterunku —  zginął w  czasie pełnienia swoich 
obowiązków zawodowych. Im ien iem  ogólno-pan- 
stwowcgo Zw iązku Kas chorych, gdzie Zm arły 
pełnił swego czasu funkcje naczelnego lekarza, - 
przemawiał dr. W ilczyński. W końcu rozległy się 
żałobne dźw ięki orkiestry Związku tramwajarzy.

4249 OSÓB BE Z DACH U N AD  G ŁO W Ą. W e ­
dług danyich statystycznych w  dniu 1 październi­
ka było w  W arszaw ie 4249 osób bez dachu nad 
głową. Od tego czasu liczba jeszcze wzrosła. — 
W  schroniskach m iejskich niema dla tych nie- 
szczęśłiwyich miejiśca. Z im a już nadchodzi, a rea­
lizacji różnyjch projektów co do zapewnienia bez­
dom nym  dachu nad głową nie w idać

A F E R A  Z P R Z Y JM O W A N IE M  STU D E N TÓ W  
N A  U N IW E R S Y T E T  W A R S Z A W S K I. W  W ar­
szawie w yk ry ło  bandę, któtra podejm owała się za 
pieniądze „załatw iać" przyjęcie na wydział lekar­
ski uniwersytetu warszawskiego. Banda wyłudza­
ła większe sumy pod pretekstem, że potrzebne są 
one na przekupienie urzędników uniwersytetu, a 
nawet profesorów. Parę dni temu zgłosiła się do 
prokuratora pewina studentka, która złożyła do­
niesienie przeciwko n iejak iej Aninie Jaskótowskiej. 
Studentka, ta starała się o przyjęcie na wydział 
lekarski, a poznana przez nią Jaskółowska, po­
dając się za przyjaciółkę jednego' z profesorów na 
wydziale lekarskim, zażądała kilku tysięcy złotych 
za umożliw ienie dostania się na wydział. Jaskó- 
łowiską aresztowano i policja wpadła na trop w ię­
kszej bandy aferzystów, którzy pobierali p ien ią­
dze, nic nie ryzykując. Gdy bow iem  student przy­
padkiem został p rzy jęty  na wydział lekarski, o- 
szuiści m ów ili, że stało się to na skutek ich starań, 
gdy zaś kandydat nie był przyjęty, oświadczali, 
że sprawy n ie ,udało się załatwić, a pieniądze zwra 
cali, zatrzymując drobną część rzekomo wydaną 
na bezskuteczne starania. Jaskółowiską osadzono 
w  więzieniu, a jej wspólników szuka policja.

G ZY T R U P  BAH R A? Przed kilku dniam i wyło­
wiono z  W is ły  pod W arszawą zw łoki bez giłowy
i  rąk. W  prasie rzucono przypuszczenie, że mogą 
to być zwłoki zaginionego przed rokiem  w  tajem­
niczy sposób lichwiarza W acława Babra. W iado­
mość tę przeczytali krewni zaginionego i zgłosili 
się do prosektcrjuim, —  prosząc o pokazanie im  
zwłok. Dwie osoby z pośród rodziny oświadczyły, 
że rozpoznają zw łoki na podstawie następujących 
szczegółów: 1) Bahir inosił latem czy zim ą wełnia­
ne grube skarpetki, takie same, jakie m iał na no­
gach w yłow iony topielec, 2 ) Bahr nosił sznurowa, 
ne kamasze z  gumowemi obcasami, takie same 
zdjęła policja z nóg topielca,. Trudno jedynie na 
podstawie tych dwóch szczegółów stw ierdzić z  ca­
łą pewnością, że zw łok i zostały zidentyfikowane, 
tem bardziej, że trup pozbawiany jest g łow y i 
rąk. Jeszcze jeden szczegół wskazywaliby jednak 
na to, iż nie popełniono pom yłki: jak  wykazały 
oględziny, zw łoki znajdowały się w  wodzie od ro ­
ku, co zgadzałoby się z terminem zaginięcia Bahra 
Zarządzone śledztwo oraz sekcja zw łok wykażą, 
ile jest prawdy w  przypuszczeniu, że tajemnicze 
zw łok i są zw łokam i Bahra. Dochodzenie ustali ró­
wnież, czy zachodzi wypadek zbrodni.

Z A S Y P A N Y  W  S ZYB IE  C H ŁO PIEC  STRACO­
NY . W obec wybuchu gazów ziemnych w  czasie 
prac ratunkowych przy poszukiwaniu zasypanego 
w  Łaziskach Górnych chłopca Szymary, władze 
zarządziły p-zerwanie tych prac, ponieważ gro­
ziłoby to niebezpieczeństwem kolumnie ratowni­
czej. Na poniedziałek rano wyznaczono symbo­
liczny pogrzeb na miejscu katastrofy.

N IE U D A Ł E  PRÓ BY S ZA N T A Ż U  W  P O Z N A ­
N IU . W  (końcu września kilka wybitnych osobi­
stości w  Poznaniu otrzymało anonimy z pogróż­
kam i i żądaniami okupu. W  razie niewypłacenia 
okupu autorzy listów  grozili kulą rewolwerową. 
Jedna z pań, od której zażądano 10.000 złotych 
okupu, rozpoczęła ze sw ym i prześladowcami ko­
respondencję. Po pewinym czasie; ustaliła, że żąda­

ną kwotę złoży na ram ie spisu lokatorów w  domu 
p rzy  ul. Ogrodowej. Tak  też rzeczywiście uczy­
niła. Z jaw iającego się szantażystę przyjęła pod 
swą opiekę poiicja. Okazał się -nim niejaki K w a­
sek, który złożył obszerne zeznania, dotyczące 
wspólników.

R O M ANS ZE  S TR YJE N K Ą : M O RD E RSTW O  
I SAMOBÓJSTWO. N iezw ykła tragedja rozegrała 
się w  Grodźcu pod Sosnowcem, której o fiarą  pa­
d ły dwa młode życia. 29-łetni Edward Sołipiwko, 
robotnik kopalni Grodzieckiego Towarzystwa, za­
kochał się w  żońie swego stryja, kolejarza, 31-łe- 
tniej Marjii SoTipiwko i  utrzym ywał z  nią bliższe 
stosunki. Na tem tle dochodziło m iędzy stryjem i 
bratankiem do nieporozumień, a niedawno do bó j­
ki, podczas której Sołipiwkówa trzymała stronę 
kochanka. Pobity W ładysław  Sołipiwko, mąż pło­
chej kobiety, skierował sprawę o pobicie do sądu. 
W  ubiegły wtorek Edward Sołip iwko otrzymał 
wezwanie na rozprawę sądową w  sądzie grodzkim  
w  .Czeladzi. Do rozprawy jednakże nie dojdzie, bo­
w iem  Edward Sołipiwko popełnił samobójstwo, a 
przedtem zamordował swą kochankę. Przebieg tej 
tragedji przedstawia się następująco: W  ubiegły 
wtorek wieczór Edward Sołipiwko przyszedł do 
atomu, nie zdiradlzając żadnego zdenerwowania, 
poozem udał się do własnego pokoju, znajdują­
cego się na górze. Rano siostra jego, niosąc mu 
śniadanie do mieszkania, zastała go leżącego na 
podłodze w  kałuży krwi, nie dającego znaku ży­
cia. Na krzyk przestraszonej kobiety żhir-gli się 
domownicy, którzy stwierdzili, że I:-. Sołipiwko 
już nie żył, popełniwszy samobójstwo wystrzałem 
z rewolweru w  skroń. Obok zw łok  leżał rewolwer.

Początkowo snuto różne dom ysły na .temat przy­
czyn samobójstwa. Sprawa wyjaśniła się w  godzi­
nach popołudniowych, gdy na polach w  kierunku 
Czeladzi znaleziono zw łoki M arji Sołipiwko z 
dwiema ciętemi ranami na głowie. Obok zwłok 
leżał ktoszyk z książeczką sklepową. Zw łoki Soli- 
pdwkowej znalazły bawiące się dzieci i zawiado­
m iły  policję- W  tym  samym czasie w  mieszkaniu 
samobójcy znaleziono na stole pod obrusem list, 
w  którym  pisze, że zastrzeli się, jednakże przed­
tem musi zgładzić kochankę. Po  tych dwóch od­
kryciach sprawa stała się jasną: Edward Soli- 
piwłko zamordował swą kochankę, a nas tępnie po. 
pełnił samobójstwo. Stołipdiwkowa została zamor­
dowana prawdopodobnie wie wtorek wieczorem. 
Owego dnia wyszła ona z  domu z koszykiem do 
sklepu po sprawunki i więcej nie wróciła. P raw . 
dopodohnie spotkała się ze swym  kochankiem, 
który wyprowadził ją  w  połę i zam ordował ja ­
kiemuś ostrem narzędziem. Po dokonaniu zbrodni 
Sołipiwko wrócił do domu i w nocy zatsrzelił się. 
Sodipiwkowa, oprócz męża, pozostawiła dwoje n ie­
letnich dzieci.

N O W Y  T Y P  H YD R O PLA N U . Henryk Farmam, 
znany konstruktor samolotów dokonał ostatnio 
próby płatowca wodnego, bardzo oryginalnej kon­
strukcji. Sam aparat jest znanego typu „Goliath“
0 2 motorach po 450 H P. Farm an dostosował do 
tego aparatu 2 pływ aki, specjalnie zbudowane. 
W ym ia ry  ich są większe od powszechnie dotych­
czas używanych. Osadzone na pionowych osiach, 
zupełnie od siebie niezależnych i  zaopatrzone w 
resory hydrauliczne, mogą one, każdy z osobna, 
podnosić się lub obniżać o VA metra od pozycji 
normalnej. Urządzenie kulkowe pozwala ponadto 
obu p ływ akom  przechylać się na obie strony, m i­
mo, iż  sam aparat pozostaje w  pozycji poziomej. 
Urządzenie to umożliw ia nietylko spuszczenie się 
zupełnie bezpiecznie na morze przy silnej fali, ale
1 ponowny wzlot. W  czasie próby m o r®  było silnie 
wzburzone i fala przekraczała znacznie wysokość 
1‘50 m. Pomimo to „Goliath“ osiadał na morza 
i wznosił się bez trudności 3 razy, a  podczas spo­
czynku na falach pozostawał w  pozycji poziomej, 
gdyż tylko same p ływ ak i reagowały na fale m or­
skie. W ynalazek ma niezm ierną wagę dla komu­
nikacji lotniczej przez morza.

•— O O O  — ’
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Z dokumentów 
historji

W  dn. 8 października 1918 r. Komi­
sja Wykonawcza Naczelnego Komitetu 
Narodowego w  Krakowie wystosowała 
do tow. Hermana Lśbermana list na­
stępujący, zaopatrzony w  podpisy 
członków Komisji (podkreślenia na­
sze):

Abolicja procesu oficerów i żołnierzy 
Polskiego Korpusu Posiłkowego w  Mar- 
maros - Sziget nakłada na Komisję W y­
konawczą N, K. N. miły i zaszczytny o- 
bowiązek wyrażenia JW. Panu najgoręt­
szego podziękowania za Jego udział w 
obronie oskarżonych, oraz za rozliczne 
trudy i ofiary, poniesione z  tego powodu 
na rzecz sprawy ogólno - narodowej.

Na prośbę Komisji Wykonawczej N, 
K. N. był Pan łaskaw w  początku czerw­
ca 1918 r. podjąć się obrony oskarżonych 
i na tym żmudnym posterunku pracowa­
łeś Pan z niezwykiem poświęceniem, bez 
względu na straty materjałne i ciężkie 
warunki osobiste.

Komisja Wykonawcza N. K. N, wyra­
ża swe głębokie przekonanie, .że trudy 
poniesione przez J. Wielmożnego Pana 
podczas procesu w Marmaros-Sziget za­
pisane będą na zaszczytnem miejscu w 
Łistorji polskich wysiłków patrjotycz- 
nych w ciągu wojny.

V

„Zaszczytne miejsce w historji"  
przeobraziło  się w  przededniu p ię­
tnastej rocznicy odzyskania niepo­
dległości w... ,,pozbawienie praw o- 
bywatelskich i  honorowych'1, z  „d o ­
datkiem " paroletniego więzienia.

Taika sobie,,, .popraw ka historycz-

Zaprawa mlĘśni ta zdrowie i piękno I

na”T

Ideałami, do osiągnięcia których dążo­
no w sporcie starożytnym były: zdrowie 

piękność kształtów. Zdrowie uprawia­
jącego sport, wyraża się duchowo w spo- 
.ęgowanem uczuciu radości. Zdrowy 
człowiek nietylko jest w posiadaniu peł­
nych sił cielesnych, lecz także pod wzglę 
dem duchowym jest silniejszy i odpor­
niejszy. Potrafi on dzięki pełnej świa­
domości swej siły cielesnej i duchowej 
wykorzystać życie dla swych celów.

Siła mięśni i piękność kształtów w po­
jęciu starych Hellenów uchodziły za naj­
wyższe ludzkie szczęście. Starożytna 
Grecja stworzyła pojęcie harmonijnego 
człowieka, jakiego mieliśmy sposobność 
obserwować w  ilustracjach świata kla­
sycznego. Średniowiecze głosiło fałszy­
wą naukę, że genialność najintensywniej 
promieniuje w chorem ciele. Takie ha­
sła oczywiście odebrały idei sportu pra­
wo do życia. Nowocześni próbują zno­
wu nawiązać kontakt z starogreckim 
id i iłem sportu,

Wewnętrznie i zewnętrznie zdrowy i 
piękny człowiek jest celem każdej ro­
zumnej kultury ciała. Pielęgnowanie cia­
ła- dla zdrowia jest jej celem ostatecz­
nym, a nie rekordowe wyczyny sporto­
we ze szkodą dla ciała. Wprawdzie w 
gimnastyce, w  sporcie i zawodach, po­
winny być dokonywane wyczyny, które 
pobudzają siłę ciała, jednak muszą się 
one zawsze obracać w granicach indy­
widualnego uwarunkowania. Gimnastycz 
ne i sportowe zawody służą w  pierw­
szym rzędzie pielęgnowaniu ciała. Spor­
towym . czynnościom przypada zadanie 
przysparzania całemu organizmowi siły 
cielesnej i odporności. Najbardziej u- 
wydatnia się na ciele ludzkiem musku­
latura, która jest widomym wyrazem 
wewnętrznego zdrowia. Dlatego pielę­
gnowanie mięśni zajmuje poważne miej­
sce w  całokształcie kultury ciała. M ię­
śnie są źródłem siły, z  którego organizm 
czerpie żywotne soki dla pracy codzien­
nej, Wszyscy, zajmujący w  sporcie sta-

now:sko wychowawcze, powinni starać 
się wytłumaczyć powierzonej ich opiece 
reszty istotę i cele racjonalnego pielę­
gnowania mięśni. Sukcesy w  życiu spor- 
towem są możliwe tylko w granicach 
rozwoju ogólnej muskulatury. Praca 
mięśni jest zależną tylko od czynności 
mózgu. Każde podrażnienie nerwów na 
mięśnie wychodzi z mózgu. Ćwiczenia 
cielesne służą w wysokim stopniu do wy 
robienia odpowiedniej muskulatury. Mu­
szą one jednak być tak dobrane, ażeby 
rozwijały całą muskulaturę ciała, a za­
tem w  latach rozwoju sportowca nale­
ży kłaść główny nacisk na zaprawę mię­
śni. Każde ćwiczenie cielesne powinno 
rośnięcie młodzieńca wzdłuż zharmoni­
zować z rozwojem wszerz i przybraniem 
na wadze, Znakomitem np. iest pływa­
nie, gdyż przytem ciało natęża się rów­
nomiernie, Nigdy nie należy jednostron­
nie zaprawiać pojedyńczych partyj mię­
śni. jak to np. ma miejsce przy podno­
szeniu ciężarów, gdzie są czynne tylko 
mięśnie ramion, barków i piersi. Nie 
wolno również mięśni przetrenowywać. 
To bowiem obciąża zbytnio serce i płu­
ca t w krótkim czasie osłabia bardzo te 
ważne organa. Stosowanie wielostron­
nych ćwiczeń i systematyczny, często 
zmieniany 'rening, stanowią najlepszą 
podstawę do korzystnego rozwoju mię­
śni. Najlepszą zaprawą dla mięśni są 
ćwiczenia zręcznościowe, które naprze- 
mi&n pobudzają każdą część ciała do 
czynności. Ćwiczenia takie powodują 
ędrną, naprężoną muskulaturę o łatwej 
zdolności reakcyjnej.

Spotykamy się w życiu sportowem z 
pytaniem: jak długo mięsień może być 
wysilany? Jedynie słusznym miernikiem 
pracy mięśni jest zmęczenie, które wy­
stępuje zawsze po nadmiernym wysił­
ku, jak np. po trudnej wędrówce, lub 
długiem pływaniu. Zaznacza się wtedy 
silna potrzeba wypoczynku. W  tem wła­
śnie miejscu tkwi granica wyczynu spor 
towego. Jeśli teraz nie nastąpi przer

wa wypoczynkowa, lecz czynność mięśff 
trwa dalej, to wkrótce okaże się zapa' 
lenie ścięgien, które często może by* 
złośliwej natury, jako następstwo nad' 
miernego ob: ążenia muskułów. Nie' 
zręczne ruchy i gwałtowne napięcie 
mięśni co często zdarzyć się może przy 
biegach krótkodystansowyoh, powodują, 
łatwo zerwanie mięśnia. Każdy człe  
wiek winien racjonalnie szafować swa 
ogólną muskulaturą. Prócz tego musi 
uprawiać planową mechanikę mięśni. 
Należy przez to rozumieć technikę szko 
lenia wszystkich partyj mięśniowych vi 
kierunku automatyczno - mechanicznej 
współpracy. Wydajna mechanika mię* 
śuiowa jest w życiu sportowem podwój' 
nie konieczna. Również należycie sto- 
sowanj masaż przyczynia się do rozwo­
ju mięśni. Czyni on poszczególne mię­
śnie glętkiemi, miękkiemi i elastyczne­
mu Służy on również do usunięcia 
szkodliwych *ubstancyi powstałych po 
pracy mięśni, Nacierznie ciała czystym1 
olejem loślinnym daje mięśniom wiele 
wartości odżywczych. Dalszym skutecz­
nym środkiem do wzmocnienia wydaj­
ności mięśni jest gimnastyka, która sta­
nowi wyrównanie między pracą zawo- 
d wą a ćwiczeniami sportowemi.

M. STATTER.
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W esoły KąciK
K O N SE K W E N TN Y .

—  Kiedy zaczniesz korzystać z urlopu?
—  Mam urlop od 1 czerwca do 31 grud-

—  Tak długi urlop?
—  Niezupełnie. Jak ci wiadomo, pracuji 

w składzie okryć, który sprzedaje na raty 
Więc i urlop otrzymałem po 5 dni każdegi 
miesiąca.

N A  LEKCJI KEL1GJI.

*i —  A  teraz powiedz mi, co należy uczy 
nić, żeby uzyskać rozgrzeszenie?

■—: Zgrzeszyć, proszę księdza.

Wyższy Instytut Robotniczy
w  Paryżu

W  listopadzie 1932 r. rozpoczął swo­
ją działalność w  Paryżu Wyższy Insty­
tut Robotniczy, Jest to instytucja w 
założeniu swem i charakterze niepodo­
bna do żadnej z istniejących organizacyj 
oświatowych, oparta na całkiem ory­
ginalnej koncepcji opracowywanej i dy­
skutowanej w  ciągu dwóch lat przez 
Komisję Oświatową wyłonioną przez 
Konfederację Pracy (C.G.T.) oraz wcho­
dzącą w  jej skład Federację Związków 
Nauczycielskich, Ażeby wniknąć w du­
cha tej nowej instytucji, stworzonej w y­
łącznie przez klasową organizację za­
wodową francuską, aby zrozumieć jej 
odrębność, należy się zastanowić nad 
tem, jak postawioną została sprawa o- 
świąty robotniczej we Francji.

W ielkie dzieło szkolnictwa powszech­
nego o charakterze świeckim, stworzo­
ne przez Trzecią Republikę, zdawało się 
narazie zadośćuczynić potrzebie oświa­
ty ludowej, zwłaszcza, że ją uzupełnio­
no całą siecią kursów dokształcających, 
pozaszkolnych przy ofiarnej współpra­
cy nauczycielstwa. Doświadczenie jed­
nak wykazało, że człowiek dorosły nie­
chętnie uczęszcza na'kursy wieczoro­
we, czując się niejako upokorzonym, gdy 
zasiada na ławkach szkolnych.

Około 1900 r. zaczął się we Francji 
wielki ruch oświatowy, który ujawnił się 
w  powstawaniu Uniwersytetów Ludo­
wych, był on jakby uwieńczeniem tej 
wspanialej rewolucji Ideowej, jaką była 
sprawa Dreyfusa. Robotnicy i inteli­
genci walczyli wówczas ramię przy ra­

mieniu w entuzjastycznym porywie, a 
to braterstwo walki zrodziło obfity plon 
najpiękniejszych idei i nadziei. W  maju 
1904 r. odbył się pamiętny Pierwszy 
Kongres Uniwersytetów Ludowych *), a 
było ich już 24 w samym Paryżu, 19 na 
przedmieściach i powyżej 100 na pro­
wincji, Wśród delegatów znaleźli się 
tak wybitni ludzie, jak Fólicien Challaye,
G. Rodrigues, Daniel Halevy, Charles 
Guiesse i t. p. Najwięcej zasłynął pierw­
szy uniwersytet ludowy noszący nazwę 
„Coopćration des Idees", założony przez 
G, Deherme‘a, obudził on najgorętszą 
sympatję filozofów, uczonych, literatów 
i artystów. Głosił on hasła najwyższej 
tolerancji, a jako cel miał „szerzenie 
oświaty i wychowanie etyczno - spo­
łeczne", Wkrótce powstaje Towarzy­
stwo Uniwersytetów Ludowych, na cze­
le którego staje powszechnie szanowany 
historyk, szczery demokrata, Sćallles, 
profesor Sorbony. Nie wynikła stąd 
jednak bynajmniej centralizacja oświaty 
ludowej, gdyż każdy uniwersytet zacho­
wał siwą własną nazwę i strzegł swej 
autonomjl Oczywiście ta swoboda sprzy 
jała rozkwitowi i szybkiemu mnożeniu 
się uniwersytetów ludowych, które sta­
nowią przepiękną kartę w historji Fran­
cji, Były to ogniska kultury, kuźnie 
idej, a zarazem kluby, w  których robot­
nicy po pracy mogli przyjść, Wypocząć,

* ) Brał w  nim również udział Polski. 
Uniwersytet Ludowy w Paryżu (3. Pas- 
sage Rauch), istniejący od 1903 do 1905 r.

pogawędzić i rozerwać się, obok bo­
wiem odczytów odbywały się wieczory 
artystyczne, przedstawienia teatralne 1 
wycieczki. Oczywiście, nie mogło być 
mowy o stworzeniu jakiegoś programu,
0 nakreśleniu limij wytycznych, o pew­
nym ideologicznym kierunku. Najzna­
komitsi uczeni, profesorowie, słynni li­
teraci i artyści najchętniej ofiarowywali 
swe usługi, podążali wieczorem poprzez 
ciemne ulice dzielnic robotniczych (gdy 
jeszcze nie istniała cała dzisiejsza sieć 
komunikacji tramwajowej, autobusowej
1 kolei podziemnej), aby w  nędznym lo­
kalu, słabo oświetlonym, mówić do nie­
znanego całkiem audytorjum, które słu­
chało z szacunkiem tych tytanów w ie­
dzy i mistrzów pióra. Prelegenci w  naj­
lepszej wierze dzielili się ze Światem 
Pracy tem, co ich interesowało, co sta­
nowiło treść ich życia i pracy. Szły 
więc po sobie piękne odczyty z dz:e- 
dziny fizyki, etnologji, higjeny, ekono- 
mji, filozofji, historji, etyki, antropolo­
gii, nauk przyrodniczych, ale to wszyst­
ko było muzyką niezrozumiałą dla mas. 
Prelegenci czynili szczere wysiłki, aby 
wytworzyć stosunek przyjacielski ze słu 
ehaczami, nie rozumiano się jednak wza­
jemnie, brak było ideowego łącznika, 
to też powoli uniwersytety ludowe za­
częły się opróżniać, a wojna zadała im 
ostateczny cios, zwłaszcza gdy stały się 
ośrodkiem propagandy rządowej dla 
podniesienia ducha wojennego...

Jedynie Albert Thierry, niezapom­
niany profesor W yższej Szkoły Nor­
malnej, nosił się z myślą pracy oświa­
towej, ale opartej na nowych podsta­
wach: stworzenia sieci kursów do­
kształcających pod egidą związków za­
wodowych i giełd pracy, a Charles Au- 
dler, prof. Sorbony, nakreślał plan o- 
światy robotniczej i nawoływał uniwer­

sytety, aby otworzyły swe podwoje dis 
ludzi pracy.

W  powojennej Europie zarysowały się 
trzy typy oświaty, robotniczej:

a) w Sowietach zajmuje ona czołowe 
miejsce, ale jest podporządkowana w y­
łącznie interesom państwa, celem jej 
jest zwiększenie sprawności technicznej i 
robotników dla dokonania planu piati- 
letki, oraz wpojenie pewnych doktryn 
polityczno-społecznych. Ośrodki oświa­
ty istnieją przeto przy fabrykach, sta­
cjach maszyu i traktorów oraz przy 
gospodarstwach kollektywiistycznych.

b) W  Europie środkowej w przeci­
wieństwie do typu sowieckiego nie cho­
dziło o wykwalifikowanie wytwórców, 
ale o przygotowanie działaczy - funk­
cjonariuszy dla organizacyj zawodowych, 
spółdzielczych i  politycznych. Każdy 
związek wybierał z pomiędzy siebie 
najodpowiedniejszych kandydatów, byli 
oni stypendystami danej organizacji i 
obowiązani byli do objęcia funkcji po 
ukończeniu kursu,

c) W  krajach skandynawskich 1 w 
Anglji nie postawiono sobie za cel ani 
stworzenia elity, ani też funkcjonariu­
szy ruchu robotniczego, a podniesienie 
kultury mas, szerzenie wiedzy przysto­
sowanej do życia klasy robotniczej i 
rozwinięcie indywidualny oh właściwo­
ści.

Ani typ sowiecki, ani typ niemiecki 
nie odpowiadają działaczom francuskimi 
uważają oni, że usprawnienie technicz­
ne ł zawodowe należy do związków za­
wodowych, a wyrywanie najlepszych 
działaczy z ich środowiska pracy jest 
istotną szkodą dla ruchu.

Iza Zielińska.
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Proces o ..marsz na Noclcowc
,j. (Telefonem od naszego korespondenta)  „N A  CO T O  W S Z Y S T K O !1*

Tarnów, 19 października. 
i Dziś w  drugim dniu procesu sąd ukończył prae- 

słuchanie oskarżonych. Przeczą oni twierdzeniom 
■ aktu oskarżenia.

O SK A R ŻE N I Z  P U S T R O W A
Józef F ry z  nie nawoływał do pochodu, iiikogo 

j nie zmuszał, do grupy ludzi został wzięty gdy 
szedł do szewca, ale uciekł. Sziedł z gromadą, bo 
&ię bał, gdyż grożono mu pobiciem; chłopi m ieli 

1 kije.
Adam  Krupa .został zabrany przez gromadę,

1 która szła na pogrzeb do Nockowej, lecz w  dro- 
! dize z K row ie w rócił do domu, bo było zai daleko 
| do Nockowej.

Józef Gadek również został zabrany przez nie- 
znany mu tłum, ale później uciekł. Do Stronnic­
twa Ludowego należy od marca 1933, jednak nie 
był ani na jedmem zebraniu stronnictwa.

P io tr Michałek ludzi nie zwoływał, pracował 
w polu, nikomu nie groził pobiciem, szyb nie w y- 

; bijał. Uciekł z  domu, bo się bał policji, 
i Obrona: Gzy policja biła?

Przewodniczący: Uchylam to pytanie.
Roman W róbel nie zw oływ ał nikogo, chłopów 

z tłumu nie zna.

„KOMUNIŚCI MIELI ZROBIĆ NAPAD"
W ładysław  W ó jc ik  z Gnojnicy nikogo nie zw o­

ływał. Słyszał, że komuniści m ieli napadać na lu­
dzi, którzy szli na pogrzeb. Jest z  zawodu stola­
rzem, pracował w  Krakow ie i Lw ow ie. Po lic ja  go 
. . . .  gdy by ł aresztowany, jest chory.

Edward Skiba z Gnojnicy szedł na pogrzeb do 
Grabin; również słyszał, że komuniści m ieli na­
paść na idących. Idący na pogrzeb nie by li uzbro­
jeni.

Tomasz Tro jan  z  K rzyw ej również szedł na po­
grzeb do Grabin; w  drodze ludzie zobaczyli poli­
cję, rozlecieli się i  w rócili do domu.

Jan Trojan  z  K rzyw ej także szedł na pogrzeb.
Stanisław W ołek  z K rzyw ej nie zw oływ ał ludzi 

ani na rowerze po wsi nie jeździł. Jechał tylko 
do Kolbuszowej, lecz w  Czarnej policja rower mu 
odebrała, w ięc wrócił do domu piechotą.

Antoni W orek  i  Roman Koza z K rzyw ej do w i­
n y-n ie  przyznają się.

Teror chłopski,
i marsz na

(Telefonem od naszego korespondenta)
Tarnów, 19 października.

D zisia j przed sądem okręgow ym  w Tarnow ie 
w  składzie sso. Rodzińskiego, Ka la farsk iego ł 
C ia s to n ia  odbyły s ię  cztery dalsze rozprawy z 
cyklu  procesów o zajścia w  pow iecie ropczyc- 
kim .

Historja pewnej przysięgi
Franciszek żabicki z Żyrakow a oskarżony był 

z art. 154 § 1 i  251 kk. o to, że dn ia 20 czerwca 
w  Żyrakow ie na polach nawoływał łudzi do od­
bicia aresztowanych z rąk policji, a nadto dnia 
15 czerwca w  W iew iórce  zmusił S tan isława Ba­
rana do złożenia przysięgi, iż przystąpi do Stron­
nictwa Ludowego.

Oskarżony odpowiada z więzienia, gdyż m iał 
n a k ła n ia ć  ś w ia d k ó w  do fa łszyw ych  zeznań.

Oskarżony zeznaje:
—  N a  w iecu  w  W iew iórce, po skończonych 

przem ówieniach, dał m i ktoś do odczytania l i­
stę nazw isk tych, k tórzy jeszcze nie należą do 
S tronnictwa Ludowego. M iędzy innem i nazw i­
skam i odczytałem  także nazw isko Barana. Ba­
ran wyszedł na mównicę i powiedział, że bę­
dzie należał do Stronnictwa Ludowego.

Św. M ichał Gałat z W o li żyrakow sk ie j zezna­
je, gdy szedł do kościoła w  Slraszęcimie, spot­
kał jak iegoś chłopa, który mu odradzał pójście 
do Straszęcina, bo tam będą aresztować. W tedy  
też w idzia łem  Żabickiego, jak  gdzieś szedł.

»>JAK B Y Ł  WITOS, TO S ŁU C H A ŁE M  WITOSA'*
Św. Stanisław  Baran, b. w ó jt z W iew iórk i, 

Maje z przyp iętym  do p iersi K rzyżem  Zasługi
1 opow iada:

M ów iła  m i córka, że w ójta  z M okrej zmu­
szali do przysięgi, że w stąpi do Stronn ictwa Lu- 
c owego. Tegoż dnia popołudniu w idzia łem  tłum  
jo łop ów , k tó ry  się zb ierał na w iec. W śród  tłu- 
rriu w idzia łem  w ó jta  i  sekretarza gm innego, po­
szedłem  w ięc, lecz po drodze przysiadłem  się 
^  w óz M oczadły, aby z nim  pogadać w  spra-

Antoni Basaira z  K rzyw ej oświadcza, że św ia­
dek Rak zeznał na niego obciążaj ąco, bio mu poli­
c ja  g r o z i ła ................... Oskarżony sam Mfiftai ......
przez policję, na oo m a świadectwa lekarskie.

Przewodniczący: Na co to wszystko tutaj, zrób­
cie zażalenie.

Oskarżony: Do kogo?
Przewodniczący: Do komendy głównej.
W alen ty świniueh, sdsre'tarz Stronnictwa L u ­

dowego w  K rzyw ej, zeznaje, że poszedł do Noc­
kowej, gdyż słyszał, że zabito jego szwagra, Szcze- 
panowskiego. W  W o li pow iedzieli mu ludzie, u- 
cieikający z Nockowej, że to inny Szczepanowskl, 
w ięc się w rócił do domu.

Andrzej Raik z K rzyw ej w  krytycznym  dniu 
pracował w  polu z  Antkiem  Bas&rą. M iał iść na 
pogrzeb do Grabin, jednak nie poszedł. Brat jego 
był aresztowany, policja  go o k ro p n ie ..............

Adw , SoauimańsiM: Gzy w idzieliście go potem, 
jak  by ł . . . . . . ?

Przewodniczący: Uchylam  to pytanie.
W ojciech  Tobiasz z O lchowej jechał konno z 

motyką w  ręku na pole, zobaczyć czy ziemniaki 
są już do wykopu. W  Nockowej nie był.

N A  POGRZEB ZA B ITE G O  W  G RAB INACH
Jan Bochnak z  Zagonzyc nikogo nie nam awiał 

i nie straszył; natomiast do Józefa Guzika mówił, 
że był u Jana Ochały w  stodole i  pow iedział mu, 
żeby wyszedł na wieś, a gdy nie w yjdzie, to 
przyjdą drudzy i  mu stodołę zawalą. Traktował 
to jako żart. O godzinie 3 w  nocy był ktoś u o- 
skarżonego i  kazał mu kolegów obudzić, by sedi 
na pogrzeb. K to to był —  nie pamięta. Z oskar­
żonym żadnego śledztwa nie prowadzono, prze­
słuchiwano tylko świadków. Po lic ja  pisała pro­
tokóły, do świadka Ochwały przyszła nawet już 
ze spisanym protokółom.

Feliks Skóra z Pustkowa nie ściągnął Dawida 
Bergera do tłumu, tylko policja groziła oskarżo­
nemu, by lak zeznawał. Bałem się p o lic ji Żydka 
prow adzili w  pochodzie jakieś obce chłopy, nie 
znam ich. W  Ropczycach pain prokurator coś mi 

j przeczytał i  kazał podpisać. Balem się i podpisa­
łem. ł

j Rozprawę odroczono do poniedziałku, godz. 9 
, rano.

atak na policję 
Ropczyce

w ie przym uszania do należenia do Stronnictwa 
Ludowego. Gdy od jechaliśm y troszkę na bok, 
tłum  zb liży ł się do mnie, porwał mnió 1 za­
prowadził na trybunę. Tam zmusili mnie do 
wołania „niech żyje Witos, precz z Piłsudskim". 
Musiałem wołać, ze strachu, bo mnie przytem  
popychano.

Prokurator: Co do pana mówili na tym stole?
Świadek: Ano m ów iono „krzycz precz z 

Piłsudskim", to krzyczałem. „N iech  ży je  W i­
tos" —  to wołałem: niech żyje. K aza li przysię­
gać, że będę należał do Stronnictwa Ludowego

to przysięgałem. Gzy mnie do tego zmuszał 
oskarżony —  nie wiem .

Obr. dr. Chm iel: Czy m ów ił pan na w iecu do 
chłopów, że pan jest lepszym  ludowcem  jak  
oni?

Świadek: Tak, może m ów iłem . Jak był Witos, 
to słuchałem Witosa.

Św. Stanisław  Sujda ze Straszęcina zeznaje, 
że grom ada ludzi p rzyprow adziła  Barana na try­
bunę. K to to był —  nie w ie. Żabicki m ów ił do 
Barana, aby pow tarzał za nim  przysięgę, ale 
Baran nie powtarzał, lecz sam m ówił.

Przewodniczący: Czy Żabicki kazał Baranowi 
wołać „n iech  ży je  W ito s "?

Świadek: N ie Żabicki, a le ktoś z tłumu.
Przewodniczący: Czy Baran wołał „precz z 

Piłsudskim?".
Świadek: Tak, ale kto go do tego zmuszał 

nie w iem .
P rzy  kon fron tacji Barana z Sujdą, ten ostatni 

przypom ina sobie, że istotn ie Żabicki zmuszał 
Barana do złożenia przysięg i na w ierność Stron­
n ictwu Ludowem u.

W yrok : 8 miesięcy więzienia z art. 251 kk. 
bez zawieszenia kary.

„Wie uznaje władzy świeckiej 
i duchownej"

Jan Bccoń z Łączek, b. żołn ierz a rm ji H allera, 
oskarżony był z art. 154 § 1 kk. o to, iż  dn ia

20 czerwca w  N agorzyn ie nawoływał ludzi do 
użycia przemocy w cełu odbicia aresztowanych.

Oskarżony do w in y  się nie przyznaje. Ktoś 
przyjechał na koniu, aby chłopi szli do Straszę­
cina na pogrzeb zabitego w Grabinach.

Przewodniczący: W ciąż ci konni kurjerzy!
Bocoń w tedy pow iedzia ł do chłopów, by szli 

na pogrzeb. Wówczas ksiądz Leon Pyzikiewicz 
ze Straszęcina uderzył go dwa razy w twarz. 
Za c o '—  tego nie wie.

CH O LE R E K

W  tem m iejscu p o jaw ia  się św iadek Antoni 
Cholerek, zastępca komendanta p o lic ji z Dębi­
cy, k tóry —  tak samo jak  w  procesie Żabick ie­
go —  nic nie um ie co do samej spraw y pow ie­
dzieć,

Z  pow odu  n ie jaw ien ia  się św iadków , sąd na­
kłada na nich karę i  odracza rozpraw ę do środy.

Oskarżony: Przyszed łem  piechotą, nogi mnie 
strasznie bolą, nie będę m ógł przy jść na środę.

W  tym  m om encie z jaw ia  się jednak ksiądz 
Pyzikiewicz i  rozpraw a toczy się dalej.

NAJPIERW  INFORMUJE POLICJE, POTEM
BIJE CHŁOPA, A  WRESZCIE SIR MODLI

Ksiądz ten zeznaje, że rankiem  obudził go or­
ganista, że aresztu ją  ludzi. Późn iej usłyszał 
krzyk. Policja przyprowadziła do świadka sze­
ściu chłopów. Zapytał, za co tych ludzi areszto­
wano. O dpow iedziano: „bo są bolszewikami". 
W ted y  św iadek kazał puścić wolno trzech, a  co 
do trzech innych ośw iadczył, że są awanturni­
kami i bltnikami. Tych trzech policja odprowa­
dziła; na drugi dzień  ich jednak zwoln iła . W  ja ­
kiś czas później usłyszał ksiądz, że ludzie wo­
ła ją  „hurra, odbić policji aresztowanych". W y ­
szedł i u jrzał, że ludzie biegną. Chciał ich za­
trzym ać, a le  oskarżony w ołał „n ie  słuchać księ­
dza". Ksiądz na to schw ycił oskarżonego, dał 
mu kilka kułaków w głowę i kopniaka w ple­
cy. Ludzie oniem ieli, a świadek poszedł do ko­
ścioła.

Oskarżony żąda zaprzysiężen ia tych zeznań.
Przewodniczący: Nie możecie żądać przysięgi 

od księdza.
Św. Józef Wałęga słyszał, jak  ktoś z tłumu 

w ołał „hurra, odbić policji aresztowanych"; nie 
w ie jednak, czy to był oskarżony. W idział, gdy 
ksiądz pobił Boconia, jak ten podniósł na księ­
dza cegłę.

^Prokurator podnosi, że oskarżony jest czło­
w iek iem  pozbaw ionym  etyki, nie uznaje wła­
dzy świeckiej i duchownej: kazał chłopom iść 
na policję, a  na księdza podniósł cegłę.

Wyrok: 3 miesiące aresztu z art. 154 § 1 kk., 
bez zawieszenia kary.

Tajny chłopski związek
Antoni Ptaszek z Broniszowa oskarżony był 

z art. 154 § 1 kk. o to, że w  czerwcu br. w Bro­
niszow ie naw oływ ał grom adę ludzi do popeł­
n ienia przestępstwa, m ianow icie do brania u- 
działa w związku, którego istnienie, ustrój i cel 
ma pozostać tajemnicą wobec władzy państwo­
wej. M ianow icie  m iał się oskarżony w yrazić na 
obejściu do grom ady chłopów, że chłopi powin­
ni organizować się tajnie, a k iedy będą zorga­
n izow ani —  uderzyć tam, gdzie potrzeba.

Św iadek N a fta li Baum nadesłał św iadectwo 
lekarskie, że jest chory na podrażn ienie w y­
rostka robaczkowego,

Sąd odczytał wobec tego zeznania św iadka 
złożone w  śledztwie.

Obrońca dr. Chmiel w ykazał brak w iny, gdyż 
n iew iadom o, do jak ie j organ izacji Ptaszek na­
w oływ ał.

Wyrek zapadł uniewinniający.

Plan napadu na Ropczyce
W ładysław  Sowlżrał z Broniszowa oskarżo­

ny był z art. 154 § 1 kk. W ed le  aktu oskarżenia, 
któregoś dnia w czerwcu 1933 w Broniszow ie 
w yraził się on do grom ady chłopów stojących 
przed dom em  N afta lego  Bauma tem i słow y: 
„Chłopi, dajmy teraz spokój, gdyż jest dużo po­
licji, jest silnie uzbrojona, a my tylko organi­
zujmy się i gdy ucichnie, policja rozjedzie się, 
wtenczas zrobimy napad na .Ropczyce, poprze­
cinamy druty telefoniczne, by nie mogli więcej 
alarmować policji i w ten sposób zwyciężymy".

Oskarżony zaprzecza wszystkiemu. Świadek 
Baum nie stawił się. Obrońca dr. Chmiel prosi 
o zaprotokółowanie, że świadek ten mówił do 
oskarżonego, że boi się przyjść do sądn, bo w 
protokóle śledztwa Zapisano inaczej, jak św ia­
dek zeznawał.

Rozprawę odroczono do środy.



6 Nr. 241, Piątek 20 października 1933 r.

Proces o oktawę Bożego Ciała w GrodziskuT E L E G R A M Y
Z N A C Z K I I F R A C Z K I D L A  „A K A D E M IK Ó W  

L IT E R A T U R Y "

W arszawa, 19 października (tel. w ł.) Jak sły­
chać, mennica państwowa m a przygotować od­
znaki, jak ie będą. nosili członkowie „akademjii li­
teratury". Podobno jeden z zakładów krawieckich 
przygotowuje wzór fraka honorowego dla tych 
członków.

OGROM NY SPAD EK S PO ŻYC IA  W  POLSCE
W arszawa, 19 października (tel. w ł.). „W ieczór 

W arszawski" podaje na podstawie danych insty­
tutu badania konjunktur i  cen ogromny spadek 
spożycia w  ostatnich 5 latach. W  stosunku do r. 
1928 spożycie chi eta1 spadło o 22‘5 %, cukru o 17 %, 
nafty o  28%, p iw a o 57%.

K T O  W Y G R A Ł?
W arszawa, 19 października (tel. w ł.). W  dzi- 

siej.szem ciągnieniu loterji państwowej 50.000 zł. 
wygrał nr. 72462; 20.000 zł. nr. 6872; 5000 zł. nr. 
17705; po 2000 zł. nra 50418, 51136, 110069, 153675. 
W  drugiem  ciągnieniu 5000 zł. w ygra ł nr. 78073; 
po 2000 zł. nra 43345, 59838 i 133287.

D O LAR
Wamszaiwa, 19 października (tel. w i.). W  obro­

tach prywatnych płacono dziś za dolara 6‘20 zł. 
Bank Polski płacił 6‘10 zł.

Londyn, 19 października. N a dzisiejszych ryn ­
kach dew izowych utrzym ywała się w  dalszym  
ciągu trwająca od kilku dni zw yżka dolara i fun­
ta. Dolara notowano w  Londynie 4‘53 i 1/4, w  
Zurychu 3‘60 i  pół i w  Amsterdamie 1‘83. Funta 
angielskiego notowano w  Zurychu 16‘40, w  P a ry ­
żu 81‘25 i w  Amsterdamie 7‘85 i pół.

U PA D E K  N IEM IECKIEG O
H A N D LU  ZAG R AN IC ZN E G O

Berlin, 19 października. W obec katastrofalnego 
spadku handlu zagranicznego w yda ł rząd Rzeszy 
rozporządzenie mające na celu usprawnienie i  
popieranie niemieckiego handlu zagranicznego. 
Dotychczasowy instytut centralny handlu zagra­
nicznego zostaje przeistoczony na instytucję Rze­
szy dla handlu zagranicznego, która zostaje przy­
dzielona do ministerstwa spraw zagranicznych i  
ministerstwa handlu. Pozatem  utworzona zostaje 
rada handlu zagranicznego, której zadaniem bę­
dzie utrzym ywać łączność m iędzy sferami gospo- 
darozemi a w ładzam i Rzeszy z prawem  stawia­
nia wniosków zm ierzających do ożyw ien ia han­
dlu zagranicznego.

LO TN IS K O  W O JSK O W E  POD M ASK Ą 
C Y W ILN E G O

Berlin, 19 października1. W ydane zostało rozpo­
rządzenie w  sprawie dalekoidących ulg podatko­
w ych  dla przemysłu lotniczego, oraz w łaścicieli 
budynków, w  których znajdują się schrony prze­
ciwlotnicze. Rozporządzenie wskazuje, że ponie­
w aż Niemcom nie przysługuje praw o u trzym y­
wania lotnictwa wojskowego, przeto obowiązkiem 
rządu jest wszelkiem i sposobami popierać rozbu­
dowę lotnictwa cywilnego, oraz urządzenia obron­
ne przeciw  atakom lotniczym.

P A R L A M E N T  FR AN C U S K I P R Z E C IW  
P A K T O W I CZTERECH

Paryż, 19 października. Kom isja  zagraniczna 
Izb y  francuskiej przy ję ła  rezolucję, w  której za j­
muje stanowisko, że wobec wystąpienia Niem iec 
z L ig i Narodów pakt czterech niema racji bytu 
i pow inien być unieważniony.

KR Ó L A N G IE L S K I CHCE BYĆ 
PO IN F O R M O W A N Y

Londyn, 19 października. Na zaproszenie króla 
angielskiego w yjedzie m inister spraw zagranicz­
nych sir John Simon do Sandringham, gdzie zło­
ży królow i sprawozdanie z  sytuacji m iędzynaro­
dowej w  zw iązku z  ostatnim krokiem  rządu nie­
mieckiego. Simon pozostanie w  Sandringham 2 
do 3 dni.

M O R D O W A N IE  M U R Z YN Ó W
N ow y Jork, 19 października. W  Princess Amne 

(stan M aryland) zaszedł w czoraj nowy wypadek 
lynczu, jakiego dokonano na pewnym  murzynie, 
aresztowanym  pod zarzutem zaczepienia białej 
kobiety. Na wiadomość o  aresztowaniu murzyna 
zebrał się pod_ w ięzien iem  tłum ludności, który 
w targnął do w ięzienia, w yciągnął m urzyna z  celi 
i  złyn czuwał go na śmierć.

w O 0  O r —

(Telefonem od naszego korespondenta)
Rzeszów , 19 października.

Dziś po jednodn iow ej p rzerw ie  rozpraw a zo­
stała wznow ioną.

Przewodniczący odczytu je decyzję trybunału 
dopuszczającą 15 nowych św iadków  z liczby stu- 
k ilkudzies ięciu  zawnioskowanych  przez obro­
nę. Dziś zeznaw ali ostatn i św iadkow ie oskar­
żenia.

Niżnik Anton i —  jego  w yg ląd  zewnętrzny 
wskazuje, że jest zupełnie bez środków do ży­
cia. N a  pytan ie obrony podaje, że musi żyć ca­
ły rok za 189 zŁ, które zarabia przez 3 m iesiące 
pracy. Jest to jeden  z tych św iadków , k tórzy  ze­
znają, że w id z ie li karabin  m aszynowy. Około ka­
rabinu kręciło  się 4 ludzi, których  n ie zna. Gdy

N ie  ty lko dla Europy, a le  także i  dla ludności 
berlińsk iej w ystąpien ie N iem iec z L ig i  N aro­
dów i  opuszczenie kon ferencji rozbro jen iow ej 
było w edług in form acyj prasy czechosłowac­
k ie j w ie lką  niespodzianką. W ed łu g  w iadom ości 
o decydującem  posiedzen iu gabinetu, jak ie  
p rzedarły się nazewnątrz zdaje się, że uchwała
0 w ystąp ien iu  z L ig i  Narodów  i  opuszczeniu 
kon ferencji nie zapadła jednogłośnie lecz H i­
tler podyktow ał sw ą wolę. W  debacie w yrażano 
życzenia, aby z L ig i Narodów  narazie n ie w y­
stępować.

Europejska op in ja  publiczna zadaje sobie py­
tanie, dlaczego N iem cy w łaściw ie rozp isa ły w y ­
bory na 12 listopada, je że li już obecnie rząd  h i­
tlerow sk i dyktu je parlam entow i, k tóry  i  tak 
jest posłuszny i  je że li rząd h itlerow sk i w łaści­
w ie  rządzi bez parlam entu. N a  tem w łaśn ie po­
lega ta przepaść psychologiczna, jaka oddziela 
Niemcy od reszty świata. Zdan iem  europejskich 
kół po litycznych  w ybory 12 listopada oddalą je­
szcze bardziej porozum ien ie N iem iec z m ocar­
stwam i, zdaniem  zaś Berlina, w yn ik i nowych 
w yborów  skłon ią m ocarstwa zachodnie do u- 
stępstw. Procedura wyborcza będzie bardzo 
„prosta". W yborcy  otrzym ają  do rąk zielone 
kartk i głosowania, na których  będzie następu­
jące pytan ie: „C zy  naród n iem ieck i zatw ierdza 
po litykę, jaka  przedstaw iona została w  ośw iad­
czeniu rządu Rzeszy i  czy zdecydowany jest 
uważać ją  za swe w łasne zdanie i  za swą w ła­
sną w olę i  czy zechce się do n iej przyznaw ać uro­
czyście?". Pod  tem pytan iem  są dw a kw adra­
ciki, w  nich zaś kółeczka, a nad kw adracika­
m i tłustym  drukiem  słow a: „T a k " i  „N ie ". 
G łosować się będzie w ten sposób, że wyborca 
wpisze k rzyżyk  do kw adracika  z tem  lub owem  
słowem  a tem  p rze jaw ić  m a swą wolę. Tem sa- 
m em  równocześnie głosu je na listę h itlerow ­
ską, bow iem  żadna inna lista  kandydatów  w y ­
bierana być nie może. W praw dzie  w  urzędo­
w ych  kom entarzach zaznacza się, że głosowanie 
jest bezpośrednie i  tajne, a le  w iadom o co o tej 
„ta jnośc i" m yśleć. Zapewne też n ikt nie odwa­
ży  się nie pójść do urny w yborczej, by w yra ­
zić odm ienne zdanie. Decyduje prosta większość, 
a ta w iększość zostanie ju ż spędzona do urn 
wyborczych.

Co w  ten sposób m a się osiągnąć? H itlerow ­
cy rozum ują następująco: „zagran ica  przekona 
się, że N iem cy do ostatn iego chłopa stoją za 
sw ym  rządem . Zagran ica  zobaczy, że N iem cy są 
obecnie nawskroś h itlerow sk ie i  że podziela ją  
n iety lko  w ew nętrzną a le i  zagraniczną po litykę 
H itlera . D ojście zagran icy do tego przekonania 
w yw rze w ie lk ie  w rażen ie w  Paryżu , Londyn ie
1 W aszyngton ie. Żądan ia n iem ieckiego rządu 
będą poparte głosow aniem  ludowem  a  m ocar­
stw a zachodnie staną się ustęp liw szem i". Pod­
czas gd y  Europa w ątp i ju ż o dalszych rokow a­
niach w  ram ach paktu czterech, chociażby już 
dlatego, że pakt czterech przew idu je współpra­
cę w  ram ach L ig i Narodów . N iem cy stale je­
szcze przypuszczają, że w  tej form ie rokow a­
n ia  zostaną rozpoczęte. R ów n ież n iektóre pism a 
n iem ieck ie z poniedziałku , w  inspirow anych  
w idoczn ie artykułach  naznaczają  tę w łaśnie 
drogę.

H itlerow cy wprost mie są zdolni wyobrazić so­
bie, jakiem  echem odb ija ją  się ich  posunięcia w  
dziedzin ie po lityk i zagranicznej. K iedy doszli do 
w ładzy, w yobrażali sobie, że wystarczy, aby H i­
tler wygłosił pokojową m owę i już Europa przy­
chylnie odnosić się będzie do hitleryzm u, oraz że 
ła tw o będzie N iem com  zdobyć w  Genewie równo­
uprawnienie w  zbrojeniach. H itlerow cy naiwnie

0 św icie rozpoczęła się strzelanina, uciek ł do 
domu. Tw ierd z i stanowczo, że w  nocy z tłumu 
do posterunku n ikt n ie strzelał.

Czapla Jan podaje, że na 3— 4 m iesiące przed 
w ypadk iem  słyszał, że się na coś zanosi. Dalej 
m ów i o wzm ożonej czynności działaczy Str. Lu ­
dowego oraz o ich  w rog im  stosunku do po lic ji
1 do tych m ieszkańców, k tórzy do Stronnictwa 
nie należeli. N iek tórzy  z oskarżonych m ie li 
broń.

Szewc Błażej na pytan ie obr. Czernickiego 
m ów i o położen iu  m aterja lnem  wssL B iałego 
chleba w ieś n ie jada, ty lko czarny. M ięso jada ją  
na jw yże j dwa razy  do roku ; na W ie lkanoc i  na 
Boże Narodzenie.

—  o o o  —

wewnętrznych celów. I obecnie H itler powtarza 
twierdzenie, że wszystkie oddziały szturmowe i 
cała siła zbrojna w  Niemczech skoncentrowana 
jest dla ohrony przed „w rogiem  wewnętrznym ". 
Znaczna część h itlerowców  w ierzyła, że np. zna­
ny zjazd brunatnych koszul w  Norym berdze w y ­
w rze korzystny w p ływ  na op in ję zagraniczną, a 
potem nie m ałe było  w  Niemczech zdumienie, że 
zagranica piętnowała tę militarystyczniie nastro­
joną manifestację.

Obecnie również w  Niemczech przypuszczają, 
że zaimponują zagranicy, jeżeli N iem cy okazale 
przejaw ią swą wolę. H itlerow cy jednak zapom i­
nają, że Europa, posiadająca wiolną prasę, jest 
doskonale poinformowana o prawdziwych stosun­
kach w  „Trzecie j Rzeszy" i potrafi patrzeć wlłas- 
nemi oczyma. Chociażby wszyscy N iem cy głoso­
w a li za rządem, to nie w yw rze to najmniejszego 
naiwet wpływu na opinję Paryża, Londynu czy 
Waszyngtonu, a to dlatego, że tam wiadomo do­
skonale, iż  w  Niemczech niema pairtyj, miemia par­
lamentu, niem a wdlnciści. Gdyby wyborcy swobo­
dnie w yrażali siwą wolę, to przyznanie się znacz­
nej większości narodu niemieckiego do polityki 
H iie ra  m iałoby pewną wartość. Ponieważ jednak 
tego w  Niemczech niema, głosowanie 12 listopad'’ 
będzie uważane jedynie za próbę w yw arcia na­
cisku na zagranicę, w  celu nakłonienia je j do u- 
stępliwości. Po 12 listopada Europa z  większą je ­
szcze niechęcią odnosić się będzie do zbirowiad- 
czych Niemiec, niż dotychczas. W  Niemczech na­
tomiast spodziewają się, że plebiscyt 12 listopada 
podważy traktat wersalski. A le - -  zdaniem za­
chodnich kół politycznych —  m ylą się srodze i 
przekonają się o tem w  najbliższym czasie.

LIS T Y  l K R A JU
—o—

Tarnów, 19 październ ika.
ŁUPIENIE  ROBOTNIKÓW  

POD SKRZYDŁAMI SANACJI
K om isaryczny m agistrat tarnow ski przepro­

wadza daleko idące oszczędności, a  to przez re­
dukcje robotn ików  oraz przez redukcje płac, 
lecz są tacy pracow nicy, k tórzy  tę redukcję p ła­
cy rad rab ia ją  sobie w  inny sposób. Jeden nad­
rabiał na robotnikach, ju ż ,s ied z i w  k rym ina le ; 
dropi na now ym  cm entarzu zaryw ał robotni­
kom ich płace i  dotychczas nie oddał, lecz ja ­
koś m agistrat na to nie zareagow ał; trzeci z 
kom itetu  pom ocy d la  bezrobotnych w ynosił sło­
ninę i krupy w plecaku, za co został zaw ieszo­
ny w czynnościach służbowych; teraz w ychodzi 
na jaw  czw arty  tak i fak t:

Pan  Pacher, adm in istrator baraków  m iejskich  
na Pogw izdow ie , pobiera  co m iesiąc 5 litrów  
n a fty  na ośw ietlen ie ustępów, lecz tych n igdy 
nie ośw ietla. W n iosek  z tego taki, że oszczędza 
się na tych, k tórzy  n ie m a ją  do niczego dostę­
pu, a le  ci, k tórzy  mogą, naciąga ją  tę oszczęd­
ność dla w łasnych korzyści, ile  się da.

Skrzyd ła  sanacji ok ryw a ją  zawsze swoich  pu­
p ilk ów !
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T O W A R Z Y S Z E ! T O W A R Z Y S Z K I! 

R O Z PO W S ZE C H N IA JC IE  SWÓJ D Z IE N N IK !
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Jak wyglądać bądą „wybory11 niemieckie?
wierzyli, że uda się im  przekonać Europę o ko­
nieczności utworzenia licznych hitlerowsko w y ­
tresowanych form acyj wojskowych dla czysto



Nr. 241, Piątek 20 października 1933 r. 7

l dnia
„S A L O N O W Y " P. M A C K IE W IC Z

Znany naszym  czyteln ikom  redaktor „S łow a" 
M leóiskiego i  poseł BB p. Stanisław  Cat-Mac- 
k iew icz polem izu je w  sw ym  organ ie („S łow o " 
z 18 bm.) z n ie jak im  Saurezem, którego określa 
Jako francuskiego publicystę praw icow ego. Ten 
Saurez napisał kśią-żkę, w  której tw ierdzi, że 
w razie napadu N iem iec na „k ory ta rz" an i P o l­
ska nie porw ie się do w o jn y an i Francja  nie 
spełni wobec Po lsk i obow iązku sojuszniczego.

M niejsza o to, czy tw ierdzen ia  pierw szego lep­
szego krzykacza zasługują aż na artykuł wstęp­
ny. Chodzi o to, jak  p. Cat polem izu je. Oto w ar­
tykule jego  znaleźliśm y takie zw ro ty  (tłustym  
drukiem ): „łżesz kozi synu", „bezczelne k łam ­
stw o", „d rab " itd. Jak na jedynego wśród dzien­
n ikarzy uczestnika „z jazdu  w  N ieśw ieżu " trochę 
za grube wyrażen ia, robiące w rażen ie strzelan ia 
z arm at do w róbli.

C iekaw i jesteśm y, coby pow iedzia ła  „sa lono­
w a" prasa, gdyby tale w  piśm ie robotniczem , 
które nie m a pretensji do salonowości, u żyw a­
no takich określeń wobec przeciwnika politycz­
nego. Co za krzyk  by łby  na „złe  w ychow an ie", 
„prostackie obyczaje" itd.!

W idoczn ie chamstwo jest w yłącznym  p rzyw i­
le jem  tam tej strony.

I S A LI S A D O W E J
E P ILO G  W IE L K IC H  STR AJK Ó W  

K R A K O W S K IC H  
Przed sądem karnym  w  Krakow ie odbyła się 

18 bm. rozprawa przeciw 12 robotnikom budowla­
nym i  stolarzom, a to przeciwko Rygierow i, Dzier- 
zie, Jakiełkowi, Kardyszowi, Jurze, Osmendizie, 
Antoniemu Szosie, Mroczkowi, Kaknowiczowii, 
Kromce, Rapsowi i Franciszkowi Muci, oskarżo­
nym o to, że dnia 28 lipca podczas strajków ro­
botników budowlanych i stolarzy p rzyby li w  to­
warzystw ie kilkunastu robotników do fabryk bra­
ci Połczyńskich i Jabłońskiego i  pod groźbą po­
bicia tak właścicieli, jak  robotników zmusili pra­
cujących robotników do zaprzestania pracy i  u- 
dania się z n im i na zgromadzenie strajkujących 
do Domu Robotniczego.

Następnie udali się strajkujący do fabryki 
Glajizarów i w ezw ali pracujących tam stolarzy do 
porzucenia pracy. W obec lego jednak, że w łaści­
ciele fabryki nie chcieli wstrzym ać pracy, straj­
kujący robotnicy pobili ich deskami i kam ie­
niami.

Sąd po przeprowadzeniu rozprawy, przesłucha­
niu oskarżonych i świadków uniewinnił 10 oskar­
żonych od w iny i kary, a jedynie Jakiełkiai W o j­
ciecha i  Kardy siza zasądził na karę po 6 miesięcy 
w ięzien ia z zawieszeniem kary na dw a lata.

Rozprawę prowadził sędzia dr. Kauzal, bronili 
adwokaci dr. Schreiber i dr. Pleśzowskl.

HSONIIU
TUR

K IN O  M UZEUM  D L A  T U R
W  niedlzMę 22 bm. o godzinie 7 wieczorem kino 

Muzeum wyśw ietla dla T U R  najpiękniejszy film  
muzyki i  śpieiwu pod tytułem:

„C Z A R  JEJ OCZU".

ZaIthwycający twór realizacji Henryka Kingia.
W  rolach głównych król i królowa ekranu Janet 
Gayinor i Charles Farrel. Filna len wzruszy, olśni, 
oczaruje każdego w ielkością tematu, wspaniałemu 
metodjami, kolosalną wystawą i  mistrzo wską grą.

Ponadto: wstpaniała komedja dźwiękowa oraz 
najnowszy tygodnik „F osa ".

B ilety wcześniej do nabycia w  bitoijolece TU R  
(ul. Dunajewskiego 5), a w  niedzielę od godziny 
3 popołudniu w  kasie kina Muzeum (ul. Smo­
leńsk ,9). , ,

—  o o o  —

Gdzie zapasy? — turysta krzyknął raz na całe gardło 
Idź do Rothego! — w górach echo mu odparło.

Fabryka p iern ików

ANTONI ROTHE, Kraków, Sławkowska 20.

Śledztwo przeciw Maliszom
DOBIEGA KOŃCA

Śledztwo w  sprawie zbrodni przy ul. Pańskiej 
dobiega końca. Również badania stanu umysło­
wego Maliszów, prowadzone przez prof. dra 01- 
brychta i  dra Jankowskiego, są na ukończeniu. 
Prawdopodobnie już w  dniach najbliższych Mali- 
szowie staną przed sądem doraźnym.

W czoraj odbyła się konfrontacja Malisza z szo­
ferem  Strzałką, który odwoził Malisza po doko­
naniu zbrodni do Krzeszowic.

—  o o o  —

W Y S T A W A  A F IS Z A  FRANCUSKIEG O . W  nie
dzielę 22 października o godzinie 11 przedpołu­
dniem w  m iejskiej hali wystawowej przy ul. R a j­
skiej, nastąpi otwarcie w ystaw y francuskiego a f i­
sza historycznego i  współczesnego, urządzonej z 
in ic ja tyw y „Assoeiation Prancaise d‘Expansion ef 
d'Echanges Artistiąues", staraniem m iejskiego 
Muzeum przemysłowego przy współudziale kon­
sulatu franouskiegio w  Krakowie. W ystaw a trwać 
będzie do 5 listopada.

„Z W IE R Z Ę  W  FO T O G R A FJ I“ . Zarząd Zw iąz­
ku opieki nad zw ierzętam i zawiadam ia, że otwar­
cie wystarwy fotograficznej pod tytułem „Zw ierzę 
w  fo togra fji" nastąpi w  niedzielę 29 bm. wi m ie j­
skiej hali wystawowej p .zy  u! Rajskiej 12 (w e j­
ście od ul. Szujskiego).

. N A JE C H A N Y  PR Z E Z  SAMOCHÓD. Na prze- 
j chodzącego ul. K aw iory  Tadeusza Buczyńskiego,

ZW IĄZEK  PRACOWNIKÓW KOMUNALNYCH I INSTYTUCYJ UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ
ODDZIAŁ I i II w KRAKOWIE

W  niedzielę dnia 22 b. m. o godzin ie 10 rano w  sa li Dom u górn ików  (a leja  Krasińskiego 16)

wielkie zgromadzenie pracowników miejskich
Przem aw iać będą tow. ŻUŁAW SKI, poseł m. K rakow a; tow. KOWALSKI, prezes zarządu 

gł. Zw iązku ; tow. dr. HAUPA, sekretarz genera lny Zw iązku ; tow. dr. SZUMSKI, sekretarz
krakow ski Zw iązku . .....

PRACOWNICY MIEJSCY! TRAMWAJARZE! Jawcie się jakn a jliczn ie j!

Z  W Y S T A W Y
po  olbrzym im  sukcesie m iędzynarodow ej w y­

stawy fo tog ra fik i w  Tow . p rzy jac ió ł sztuk p ięk­
nych, po tłum ach w idzów , k tórzy dzień po dniu 
rozkoszow ali się wcale przeciętnem i, a tak m a­
ło artystycznem i w yrobam i sztukm istrzów  ob­
iek tyw em  —  nastąpiło pewne odprężenie i  u- 
spokojenie. W idać  —  sztuczki m ają  w ięcej en­
tuzjastów , n iż sztuka. W szakżeż bez sztuki oby­
w a ją  się rządy i sam orządy, a bez fo togra fik i 
czyż może m ieć człow iek swoje pap iery w  po­
rządku?

Naprzekór tym  postu latom  chw ili Tow . p rzy­
ja c ió ł sztuk pięknych pełn i nadal swą m isję 
objektyw nego in form ow an ia  społeczeństwa o 
wszelk ich  przejaw ach  sztuki polskiej, aranżu­
jąc w ystaw y, w których odzw ierc ied la ją  się p la­
styczne w ys iłk i naszych artystów .

Obecnie sąsiadują z sobą wręcz odmienne 
św iaty —  w ystaw a zb iorowa Stefana F ilip k ie ­
wicza, zaszczytnie znanego artystj?, k tó ry  obok 
Sarneckiego reprezentu je dziś tradycje szkoły 
Stanisławskiego, w ystaw a zbiorowa Zdzisław a 
Uedliczki, k tóry  przypom niał się dorobkiem  co- 
ńajm niej 10 la t i  upodobaniam i do lin ji W y ­
spiańskiego, w ystaw a zbiorowa fanatyka pra­
cy, utalentowanego grafika, mało znanego ar­
tysty, Kazim ierza  W iszn iew sk iego, a wreszcie 
kolekcje prac dwóch „p a ryżan ": W ac ław a  Ta- 
l‘anczewskiego, pow ażn ie zarysowanego a rtysty  
°  dużym  tem peram encie i  ku lturze, a wreszcie 
^ad. Potw orow sk iego.

F ilip k iew icz  powodzenie sw o je w  rzeszach 
Publiczności zawdzięcza nie im presjon istycznej 
Metodzie, w yn iesionej ze szko ły  Stanisławskie- 
®°» a le temu, czego brakło jego  m istrzow i: rea- 
iznaowi i  ob jek tyw izm ow i w  oddaw aniu  nastro- 

w Przyrody, nie dom niem anej, konstruowanej
pracowni, ale konkretnej, ła tw o sprawdzal- 

„ e-i w  popularnej rzeczyw istości. Ten  to n iejako 
ca joznaw czy p ierw iastek  p e jzaży  artysty , obok 
iw  ego ko lorytu  w iern ie in terpretu jącego na- 
trój wybranego m otywu, w yrob iły  Ta trom  w 
niegu, strum ykom  leśnym , odw ilżom  i zim om  
l łip k i— --------------------------- -

Wet;
e w iozą dobre im ię zagranicą. B yw ało  na- 

że pejzaż naszego a rtys ty  reprezentow ał

naszą sztukę na m iędzynarodow ych  wystawach 
(np. w  W en ec ji w  1905).

Na obecnej ekspozycji duży pejzaż „T a try  
z O lszy w ieczorem " przypom ina jeszcze dawne 
sumienne studjum ciepłej gam y kolorów , jak ie 
tw orzą nastrój zachodu w  górach, jeszcze „B urz­
liw y  dzień " kw iecistym  kolorytem , a „W id ok  na 
H rube" i  „G óralsk ie osied le" kontrastam i ciem ­
nych drzew, oglądanych pod św iatło  w iąże się 
z dawnem i um iłow an iam i artysty . Obecnie spo­
rą część eksponatów za jm u ją studja m orskie z 
charakterystycznem  dla naszego w ybrzeża za­
drzew ien iem  (Jastrzębia Góra). M orze jest tu 
ty lko  czynnikiem  dodatkowym . Ponad to —  je ­
ś liby sądzić w edle w ystaw y —  m niej pociągają  
dziś artystę m artw e natury, ongiś z tak im  kom ­
fortem  aranżowane.

W ra ż liw y  na piękno p rzyrody artysta i  tw o ­
rzący z w ie lką  łatw ością  jest nadm iernie pro­
duktywny. Ten  to pośpiech często rozluźn ia  u- 
czuciowy zw iązek w idza z liryk ą  nastrojów , ja ­
ka dla Stefana F ilip k iew icza  jest źródłem  arty ­
stycznej in ic ja tyw y.

W ystaw a  prac G edliczk i daje obraz ew olucji 
a rtys ty  w  ostatnich latach. W  wystaw ionych  
obrazach, pozornie n iejednolitych  w  charakte­
rze, zaobserwować jednak m ożna cechę wspól­
ną, a  m ianow icie p ierw iastek  lin ijny , k tó ry  na­
kazu je um ieścić artystę w  sferze w p ływ ów  sztu­
k i W yspiańskiego, M ehoffera, a  naw et Rem bow ­
skiego i  S ichulskiego. P o  w yraz uczuciow y te­
matu sięga artysta  zawsze spokojną, cyzelow a­
ną, a  nawet ka lig ra ficzn ą  lin ją, nakazując bar­
w ie  odgryw ać ro lę  jedyn ie zdobniczą. Barwa, 
jako okrasa lin ji, n ie dom inuje nawet w  dwóch 
wystaw ionych  projektach  do w itrażu  w  Msza­
n ie Dolnej, gdzie  dużo szybek n ie ma wcale ko­
loru.

N a jw ięce j w łasnego w yrazu  m ają  n iektóre 
pastelow e pejzaże (np. z M yślen ic), gdzie nie 
problem  ko lorystyczny i  n ie lin ijn y  sens m o­
tywu, ale szczery sentyment i m ollow y liryzm , 
tak cbaraktery s t y  c zny d la  artysty, p rze jaw ia  się 
w  sposób bezpośredni.

N ow y  św iat w yłączn ie barw y i  kom pozycji 
nie w yrażonej lin ją  reprezentu je Taranczew- 
ski, którego rasę p lastyk i w ykszta łc ił Paryż. 
W brew  w ie lu  sądom zaznaczyć trzeba z naci­

skiem, że jest to artysta poważny, operu jący 
bogactwem  koloru, którego ry tm y odpow iadają  
szczerze rytm om  serca. Odkonkretyzowane 
kszta łty rzeczy, które u n iezorjentow anych  w i­
dzów budzą krytyczne zapytania, są ty lko  kon­
sekwencją m alarskiego problemu, ja k i w  sztu­
ce stw orzył yan Gogh. M artw e natury Taran- 
czewskiego są najodpow iedn iejszym  dla artysty 
terenem w yrażan ia  czysto, m alarskich i  deko­
racyjnych  zagadnień.

Inaczej m a się rzecz z Potw orow sk im , którego 
prace nie są dodatnim  przykładem  oddzia ływ a­
n ia P a ryża  na m łodzież artystyczną. Brak w ła­
snego spojrzen ia na m alarską rzeczyw istość, 
jednopłaszczyznow y ko loryt im presjon istyczny, 
nużący m anjerycznem  pow tarzan iem  tych sa­
m ych fjo letów , z ielen i i t. d., kom pozycja  form y 
posunięta aż do żartu  (Np. Nr. 105 „K om pozy­
c ja ") —  nie może budzić w  w idzach uznania 
dla m ałych naśladowców  w ie lk ie j francuskiej 
sztuki.

Sala g ra fik i budzi na w ystaw ie szczerą sym- 
patję. Debiutuje tu jeden z najproduktyw niej- 
szych naszych m łodych drzew orytn ików , Kazi­
m ierz W iszn iew sk i, którego 60 prac pozwala w 
sposób prze jrzysty  śledzić rozw ój talentu arty­
sty i  rozliczne drog i w yrażen ia  w łasnej indy­
widualności. A rtysta  ten, którem u nielitości- 
w y  los odebrał możność kom unikow an ia się ze 
światem, znalazł w drzew orycie język , k tórym  
podzielić się może z szczęśliw szym i od siebie 
ludźm i. W  tem  tk w i może psychologiczne po­
dłoże gorączkow ego wzbogacania technik i w y ­
razu  i  barw y kresk i drzeworytn iczej u  W i­
szn iew skiego i  ta  jego  w ie lka  chłonność dorob­
ku polskich  współczesnych drzew orytn ików . 
N ie  m ożna w ięc m ów ić w określonym  charak­
terze prac artysty, którego rozpiętość skali tech­
n icznej obejm uje ludow y p rym ityw  i  in terpre­
tacje  sztycharstwa w  drzew ie, a skala a rty ­
styczna zaw iera przeróżne pom ysły  od czarnego 
ornam entu na b ia łem  tle do kom pozycji form y, 
nacechowanej m alarsk iem i w artościam i.

Prace W iszn iew sk iego  skrom ne i  szczere, 
a tak w ie le  m ów iące, zn iew a la ją  ku sobie n ie­
k łam anym  w yrazem  talentu  i  dostra ja ją  się do 
poziom u w ystaw y zaaranżowanej przez Tow . 
p rzy jac ió ł sztuk pięknych



8 Nr. 241, Piątek 20 października 1933 r.

lat 13, najechało auto, prowadzone przez Marjana 
Komhausera. Buczyński, upadając, doznał szere­
gu obrażeń ciała. Komhauser przewiózł ofiarę w y ­
padku na pogotowie ratunkowe, a po opatrzeniu 
odwiózł chłopca do domu jego rodziców.

ZN A C Z N A  K R A D Z IE Ż  M IE S Z K A N IO W A . Do 
mieszkania Rafała P fe ffera  przy ui. Dietla 74 do­
stał się przy pom ocy dobranego klucza jakiś spra­
wca i skradł różną garderobę oraz futro- Strata 
wynosi około 4.000 złotych. —  Emiilji Rydz skra­
dziono z podwórza domu dywan wartości 200 zł., 
zaś P iotrow i Lu low i z bram y domu row er męski.

O D W D Z IĘ C Z Y Ł  SIĘ. Stanisław Uczeń, zam ie­
szkały przy ul. Kazim ierza Wielkiego 67 przy ją ł 
na nocleg swego znajomego Jana Mokrzyckiego, 
hezdominego, Nazajutrz, gdy Mokrzycki opuścił 
mieszkanie, stwierdzono brak garderoby męskiej, 
wartości 113 złotych. Zabrał ją „w dzięczny" Mo­
krzycki w  chwili nieobecności domowników.

— ,00 0 —

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj powtórzenie komedjli J. Devała „Stefek". Jutro 
wznowienie „Ślubów panieńskich" Aleksandra Fredry.

„CAVALLERIA RUSTICANA“  I  .,PAJACE", te dwie 
ulubione opery dane będą w opracowaniu muzycznem 
dyr. Bolesława Wafflek-Wailewskiego, w reżyiserji St. Ro­
manowskiego, w poniedziałek 23 bm. wieczorem z go­
ścinnym występem znakomitego tenora I. Dyg asa i iwie. 
tnej primadonny opery warszawskiej Franciszki Platów- 
ny. Oboik gości wystąpią pp.: Szymonowicz, Romanowski, 
Jastrzębska, Pasfówna, Mazurek, Woźniak.

JUBILEUSZ „KRÓLOWEJ PRZEDMIEŚCIA". Jutro w 
sobotę o godzinie 8 wieczorem odbędzie się w Bagateli 
jubileuszowe przedstawienie „Królowej Przedmieścia" —  
Konstantego Krumtbowiskłego. Jest to 35 rocznica pre- 
mijery tej najpopularniejszej sztuki ludowej, kltóra w r. 
1898 ujrzała poraź pierwszy światło kinkietów. Krum- 
łowsiki jest autorem na wskroś ludowym, protetarjackim, 
każdy z jego świetnych utworów przesiąknięty jest du­
chem demokratycznym, umiłowaniem biednych i cier­
piących, szacunlkiem i współczuciem dila klasy pracują­
cej. Te wszystkie zalety widnieją w prześlicznej „Kró­
lowej Przedmieścia", dzięki im zyskał jej autor tę syrn- 
patję i miłość najszerszych sfer robotniczych, jaką ża­
den z współczesnych pisarzy scenicznych pochlubić 6ię 
nie może. „Królowę Przedmieścia" ujrzymy w „Baga­
teli" tak, jak ją niegdyś autor napisał, jako sztukę lu­
dową, rozśpiewaną i roztańczoną, pełną krakowski ej 
bujnej fantazji i szczerej poezji, jako obraz życia przed­
miejskiego w pierwotnym swym uroku, oczyszczony z 
wszelkich naleciałości kabaretowych i rewjowych. w jaki 
stroili ją różni „inseenizatorzy". Z okazji 35 rocznicy 
Wystąpi autor sztuki Konstanty Krumłowski w roli ad­
wokata Złotogórskiego. Przedstawienie zostanie powtó- 
Tzone w niedzielę 22 bm. o godzinie 4 popołudniu i o 8

wieczorem. Bilety do nabycia codziennie w kasie teatru 
Bagatela.

ODCZYTY I ZEBRANIA
ZEBRANIE LEKARZY. Dziś w piątek o godzinie 19 

odbędzie się staraniem Związku lekarzy państwa pol­
skiego w sali Towarzystwa lekarskiego' (ul. Radziwiłłow- 
ska 4) zebranie lekarzy, na którem docent dr. Zieliński 
wygłosi referat pod tytułem „Obecne położenie lekarzy".

„DZIWACTWA PODATKOWE". Na ten temat wygło­
si odczyt w Towarzystwie ekonomicznem były wicemi­
nister skarbu, doc. Uniwersytetu Jagiellońskiego' dr. Ta­
deusz Grodyński dnia 24 bm. o godzinie 18 w sali Izby 
przemysłowo-handlowej (ul. Długa 1, I piętro). Po od­
czycie dyskusja. Goście mile widziani. Wstęp wolny.

W  KRAKÓW SKIEM TOWARZYSTWIE TECHNICZ- 
NEM (ul. Straszewskiego 28, II piętro) dziś w piątek o 
godzinie 19 p. generał Franciszek Latinik wygłosi odczyt 
na temat „Szwecja w historji i w nowoczesnym rozwo­
ju" część pierwsza (z obrazami świetinemi). Goście mile 
widziani.

DRUGIE PLENARNE ZEBRANIE TECHN. DENT. NIE- 
UPR. odbędzie się 24 bm. o godzinie 19‘30 w sali Sas­
kiej (św. Jana 6). Obecność wszystkich członków kcr-

S P O R T
CRACOVIA—WISŁA. Mecz w piłkę nożną odbędzie się 

w niedzielę 22 bm. pomiędzy rywalami krakowskimi. —  
Mecz ten decydujący o mistrzostwie Polski. Początek 
zawodów na boisklu Wisły o godzinie 14‘15.

B E P E R T M R
T E A T R  IM. J. SŁO W ACK IEG O

Piątek: „Stefek".
Sobota: „Śluby panieńskie".
Niedziela popołudniu: „Stefek"; wieczorem „Sttuby pa­

nieńskie".

K IN O T E A T R Y
Adria: „Dzieje grzechu".
Apollo: „Zdobyć cię muszę" (Jan Kepura).
Atlantic: „Ghondu" i „Wschód słońca".
Dom żołnierza: „Melodja serc".
Promień: ,.C. k. komenda serc" (Doiły Haas i Gustaw 

Frohilidh).
Słońce: „Gongorilla" i „Filip i Flap".
Świt: „Przed maturą".
Sztuka: „Toto".
Uciecha: „Turbina 50.000“ (film sowiecki).
Wanda: „Jaką mnie pożądasz" (Greta Garbo).

su, hejnał. 12.05: Gramofon. 12.30: Dziennik południowy 
i wiadomości meteorologiczne. 15.30: Wiadomości go­
spodarcze, komunikaty urzędu wychowania fizycznego, 
kronika harcerska, chwilka morska i kolonjalna. 15.55: 
Gramofon. 16.40: Odczyt: „James Gook, odkrywca bie­
guna północnego i jego dziennik" —  wygłosi Karol Mul­
ler. 16.55: Koncert solistów z Warszawy. 17.50: „10 mi­
nut o teatrze". 18.00: Odczyt z Wilna: „Nowe odkrycia 
na Zamku Grodzieńskim". 18.20: Muzyka lekka. 19.05: 
Odczyt: „Echa odsieczy wiedeńskiej w poezji włoskiej", 
wygłosi doc. dr. M. Brahmer. 19.20: Rozmaitości, komu­
nikaty. 19.25: Feljeton z Warszawy. 19.45: Dziennik wie­
czorny. 20.00: Pogadanka muzyczna z Warszawy. 20.15: 
Koncert symfoniczny z Fitharmonji warszawskiej. 21.00: 
Feljeton literacki: „Pisarz-robotnik" (Jakób Wojciechow­
ski) —  wygłosi dr. Tadeusz Boy-Żeleński. 22.40: W iado­
mości sportowe. 22.50: Muzyka taneczna. 23.30: W iado­
mości meteorologiczne. , ,

Sobota 21 października
7.00— 7.55: Audycja poranna z Warszawy. 11.30: Prze­

gląd prasy, wiadomości o> eksporcie, komunikat minister­
stwa opieki społecznej. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12,05: 
Gramofon. 12.30: Dziennik południowy i wiadomości 
meteorologiczne. —  15.30: Wiadomości gospodarcze,
chwilka lotnicza i przeciwgazowa. 16.00: Audycja dla 
choTych. 16.40: Lekcja francuskiego z Warszawy (kurs 
średni). 16.55: Muzyka kameralna z Warszawy. 17.50: 
Gramofon. 18.00: Odczyt z Warszawy: „Polska współcze- 
sna". 18.20: Muzyka lekka z Warszawy. 19.05: „Co sły­
chać w świecie?" —  omówi dr. Jan Reguła. 19.20: Roz­
maitości, komunikaty. 19.25: Kwadrans literacki z War­
szawy: „Na roboty" —  Jana Wiktora. 19.45: Dziennik 
wieczorny. 20.00: Muzyka lekka. 21.00: Skrzynka techni­
czna. 21.20: Koncert szopenowski z Warszawy. 22.00: 
Odczyt w języku obcym. 22.15: Wiadomości sportowe 
22.25: Muzyka taneczna. 23.00: Wiadomości meteorolo­
giczne. | .;: . j

ZwiazM l zgrom adzenia

R A D J O  K R A K O W S K IE
Piątek 20 października

7.00—7.55: Audycja poranna z Warszawy 11.30: Prze- 
prasy, wiadomości o eksporcie. 11.57: Sygnał cza-

HOZPOWSZECRNIAJCIE
„NAPRZÓD"!

KOMITET DZIELNICOWY PPS W  PODGÓRZU odbę­
dzie posiedzenie w piątek 20 bm. o godzinie 6 wieczo­
rem w sali Domu tramwajarzy (plac Serkowskiego 7).

WALNE ZGROMADZENIE TUK ZAKRZOWIANKI od­
będzie się w piątek 20 n.n. o godzinie 6 wieczorem w 
Domu górników.

ZEBRANIE EMERYTÓW KOLEJOWYCH odbędzie się 
w niedzielę 22 bm. o godzinie 10 przedpołudniem w sali 
Domu kolejarzy (ul. Warszawska 17) z porządkiem dzien­
nym: 1) Emeryci kolejowi a dalsze projekty obniżki za­
opatrzeń emerytalnych; 2) Sprawa odwołań do MK a or­
ganizacja; 3) Wnioski.

|£XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX30GOOQOOOOOG

W BIBLIOTECE T U R
(K raków , ul. Dunajewskiego 5). 

są do nabycia:

Fotografia Daszyńskiego 1.
Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń . . 1.50 
Zaremba: Bezdroża -kapitalizmu i drogo­

wskazy przyszłości . . .................... 3.—
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do

żony) .........................   10.—
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 

pracy . . . . . .  « « « « « »  4.— 
Perl: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze 

Rosyjskim . . . . . . . . . .  8.— 
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud-

czycy  ........................ 1.50
Porczak: Wałka o Demokracje . . .  1.50
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe , 3,— 
Szymorowskl: Umowa o prace robotni­

ków 2.40
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow­

ników Umysłowych.............................1.50
Socjalizm. Zarys bibliograficzny I meto­

dyczny  ..................... 3.—
Sady pracy  ........................ 2.40
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . 1.— 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia 

partji politycznej . . . . . . . .  2.50 

Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej. Warszawa.

Czerwonego K rzyża  20.

WACŁAW MATYJA
Kraków, Basztowa 15 (Dom „Feniksa**)

poleca P. T. Publiczności

zawsze świeże wędliny oraz mięso doborowej jakości
-  po cenach konkurencyjnych. ...

A przeciez
lustra belgijskie, czeskie, szyby 
okienne, ochraniacze wokoło 
klamek, oprawy w mosiądzu 
wykonanewyKonane

w Artystycznej szlitierni szkta i wytwórni luster
Zygmunta FELDMANA
Kraków XXII, ui. Jana Tarnowskiego 5, Telefon 129-51

są bezwarunkowo najlepsze i najtańsze

M E B L E  kuchenne, przedpokojowe i dziecinne
poleca najtaniej iirma „ M E B L I T O N “ , K rłh Ó W ,
aertrudy 8 oraz przyjmuje wszelkie roboty w zakres 

stolarstwa wchodzące.

Niewygodne
gorsety i pasy, zagraniczne łub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia

Franciszki H aeckerow e]  
Kraków, Rynek Gt„ 30,
gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie. >:

N A K Ł A D E M  TO W A R ZY S TW A  U N IW E R S Y T E T U  R O B O T N ICM GO
O D D ZIAŁU  IM . A D A M A  M ICKIEW ICZA W  K R A K O W IE

wyszła z druku

E M I L A  H A E C K E R A

HISTORJA
SOCJALIZMU w 6 ALICJI

I NA SLĄSKU CIESZYŃSKIM
T O M  I

296 stronic dużego formatu z 27 ilustracjami
Cfina egzem plarza 4 zł. Do n abyc ia  w administracji „Nap¥iodu“
z przesyłką poleconą 5 zł. 20 gr. w Krakowie (Dunajewskiego 5) i w księgarniach

W y sy łk a  ty lk o  za g o tó w k ę .
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